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od miejsca objętości jednego wiersza d cbnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę uwane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

6 rdi

iwów 11. stycznia.
(Nowy pomysł JiispOjrlłi na drodze reakcji. — 

Ustawa znosząca swobffłlę ydebat parlamentarnych. 
— Kary na mówców, nieprzychylnych rządowi. — 
Bieżące spiawy austro-wągierskie. — Z Kroacji.)

Bi sin ark  pełnemi żaglami płynie po drodze 
reakcji i to reakcji tak  strasznej, tak  bezwzglę­
dnej, jakiej jeszcze n ie 'zaznało  żadnp''konstytu- 
cyjne, w system parlam entarny zaopatrzone mo­
carstwo. Zaledwie w zeszłym roku przeprowa­
dził ustawą przeciw socjalistom, aliści w tym 
roku wpadł na koncept uzupełnić ją  zapomoeą 
jeszcze bardziej drakońskiej ustawy przeciw 
swobodzie słowa w parlamencie. Zapomoeą ze 
szłoroczuej ustaw y zniósł w Niemczech swobodę 
prasy, swobodę zgromadzeń i swobodę stowa­
rzyszeń, a lud niemiecki oddał pod samowolę 
policji. Jednakże pozostał jeszcze parlam ent, w 
którym każdy poseł mud prawo mówić, co mu 
się żywnie podobało, kontrolować rząd choćby 
najostrzej, wygłaszać teorje choćby najskrajn ie j­
sze, ganić politykę, .Bismarka, wydobywać na 
światło dzienne ciemne jej strony i z mównicy 
parlam enternej ogłaszać je  światu. Mowy takie 
dzienniki miały prawo przedrukowywać i w ty ­
siącach egzemplarzy rozrzucać po całych Niem­
czech.

Pozostawał tedy na całym obszarze Nie­
miec jeden maleńki punkcik, ograniczony balu­
stradą mównicy parlam entarnej, z którego mógł 
swobodny roznosić się głos, głos niezawisłej 
kontroli nad rządami Bismarka. Trzeba więc 
było dla systematycznego i konsekwentnego pod­
dania Niemiec pod cenzurę żelazną Bism arka 
znieść przywileje tego punktu, trzeba było inne- 
ini słowy obalić swobodę dyskusji parlam entar­
nej, do parlam entu wprowadzić policję z ka­
gańcem w ręku, któraby w chwili, gdy mówca 
poczyna rząd ganić, nakładała mu go na 
usta.

I Bism ark nie zawahał się przed tern za ­
aplikowaniem policji do parlam entu. Doniósł 
nam wczoraj telegram, że przedłożył on Badzie 
związkowej projekt u s taw y , wymierzającej kary  
na mówców parlam entarnych. Według tego pro­
jektu  w ł a d z ę  k a r n ą  parlam entu sprawować 
ma komisja, złożona z obu wiceprezydentów 
i 10 członków parlam entu. Na żądanie prezy­
denta parlam entu albo też 20 jego członkow, 
komisja ta  przystąpi natychm iast do rozpatrze­
nia inkryminowanej mowy i może następujące 
stosownie do swego widzimisię nałożyć na  u c - 
wcę kary : 1) Naganę przed całą Izbą; 2) obo­
wiązek przeproszenia wobec całej Izby i 3) wyklu­
czenie mówcy z parlam entu na cały czas kaden­
cji parlam entarnej. Nadto może ona pozbawić 
mówce praw a wybieralności do parlam entu, a o- 
prócz tego, jeżeli w mowie jego zaw arte są zna­
miona zbrodni, podlegającej pospolitym ustawom 
karnym  (jak n. p. ustawie przeciw  socjalistom), 
natenczas mówca powołany zostanie przed zwy­
kły sąd karny. Bównocześnie naturalnie z wy­
mierzeniem którejkolwiek z powyżej oznaczo­
nych kar, zabrania się ogłoszenia stenograficz­
nych zapisków mowy, czy to osobno czy też 
•w zwykłych dziennikarskich sprawozdaniach.

Mamy tedy najkompletniejszą cenzurę, na­
łożoną na debaty parlam entarne, kaganiec, za­
mykający usta całej oppozycji, znoszący wszelką 
możliwość kontrolowania rządu, tłumiący wszel­
ki głos niezależny na nietykalnej dotąd mówni­
cy parlam entarnej. Dzienniki niemieckie zapy­
tują, gdzie się znajdzie taki prezydent parla­
mentu, któryby chciał na siebie przyjąć, poli­
cjanta rolę, i pocieszają się tą myślą, że projekt 
Bism arka nie wejdzie w życie, z powodu braku 
ludzi do wykonywania tkwiących w nim przepi­
sów. Ale kto zna dzieje parlam entaryzm u w 
Niemczech, kto widział1, jak  słało się u stóp rzą­
du przez całych ostatnich la t czternaście stron­
nictwo narodowo - liberalne, ten ani na chwilę 
nie będzie wątpił, że znajdzie się i taki prezy­
dent i taka wenecka rada dziesięciu, i taka gru­
pa, z 20 członków złożona, k tóra zażąda śledz­
tw a na mówcę, rządowi nieprzychylnego.

Ale na razie nie o to może być kwestja, czy 
projekt B ism arka wykonywany będzie, lecz o to, 
czy on w ogóle moc prawną uzyszcze, czy zo­
stanie uchwalony przez parlam ent i wprowadzo­

ny do konstytucji. O woź tej kwestji nie chcą 
naw et poruszać pisma niemieckie, tak  naprzód 
są przekonane, że dzisiejsza większość parlam entu 
niemieckiego, złożona z reakcjonistów i ze stron­
nictw a narodowo-liberalnego, opozycji w tej mie­
rze żadnej Bismarkowi staw iać nie będzie. Sami 
oni uplotą bicz na siebie, sami ukują dla siebie ka­
ganiec, obalą podstawową zasadę parlam entaryzm u 
orzekającą, że poseł przemawiający wr imieniu 
swycli wyborców, powinien mieć zupełną swobo­
dę mówienia, inaczej bowiem misji swej spełnić 
nie może; sami zniosą to, co się stało dogmatem 
parlam entarzyzm u, iż tylko wyborcy mają prawo 
kontroli nad posłem i po nad tę wyborców kon­
trolę postawią kontroli; policji; przekształcą się 
z wybrańców ludu w nędznych manekinów, 
aby tylko pozostać w parlamencie i nie dopuścić 
do jego rozwiązania i rozpisania nowych wpbo- 
rów. A Bism ark wyraźnie im tein zagroził. P ro­
jektem  ustaw y cłowej poruszył wszystkich tych, 
którym zależy na zaprowadzeniu ceł, i całą tą  
liczną falangę właścicieli ziemskich, fabrykan­
tów, robotników fabrycznych etc. przeciągnął na 
swoją stronę.

Niechże teraz rozpisze nowe wybory, to ani 
jeden członek stronnictw a narodowo-liberalnego, 
które jes t przeciwne cłom, nie będzie miał szan­
sy ponownego wyboru. Zatem stronnictwo to, 
dla ratow ania siebie, pójdzie za wolą Bismarka, 
aby go od rozwiązania parlam entu odciągnąć, i 
aby przez la t pięć trzym ać m andaty w swem 
ręku. A na poświęcenie siebie dla kraju nie zdo­
będzie się''ono nigdy, nie tkw i to w jego tra ­
dycjach.

U stawa tedy przejdzie, i ciemności reakcyj­
ne zapanują nad całą Germanią. Jak  długa ona 
i szeroka, nie będzie na całym jej obszarze ani 
jednego punktu, z którego swobodny rozlegnie 
się głos. Nie usłyszymy już tedy mów Kantaka, 
Niegolewskiego, Jażdżewskiego i innych znako­
mitych posłów poznańskich, które tyle ciepła o- 
żywczego wlewały w serca nasze.

Eiclihoff, że na taki wniosek zgodzi się cały o- 
bóz centralistyczny, a i rząd nie bardzo będzie 
mu opponował.

Na umizgi m inisterjalnej MoHiagsrruue od­
powiada P oliiik: „Ku wielkiemu zdziwieniu pu­
bliczności, k tóra z wytrzeszczonemi oczyma przy­
patryw ała się szczuciu półurzędowej Starej Pres- w s z y s t k i m '

rzeczą, że poprawka Grocholskiego, zalecająca 
rządowi wpłynięcie na m inistra spraw  zagra­
nicznych Ćtłlem zniewolenia go do przedsięwzię­
cia stosownych środków, mogących przeszkodzić 
skutecznie rozwielmożnieniu się wpływów mo­
skiewskich na półwyspie Bałkańskim  —- u p a ­
d ł a  w k o m i s  j i  j e d n y m  g ł o s e m  p r z e c i w

sy przeciw ugodzie Czechów z Niemcami, z a - , Przyjęcie trak ta tu  berlińskiego przez Radę 
brzmiały nagle z Moniaysr. gł .'.sy syrenie, a państwa, było z góry do przew idzenia; dziś zaś 
pragski organ gabinetu Auerspę 'ga ( Ftohemia) Sjest ze wszefetfmiar zapewuionem. Inaczej też 
zapewnia z całą pa wagą, że akcja rządowa k u ; być nie mogło. Akta międzynarodowe, chociaż- 
ściągnięciu słowiańskiej reprezentacji Czech już j  by takiej wagi, jak  wyżwspomniany trak ta t, 
podczas ostatniej sesji sejmu czeskiego bardzo skoro dopiero po ich zawarciu, zatw ierdzeniu i

Na balu dworskim we W iedniu zwracało 
powszechnie uwagę, że cesarz obok austrjackiej 
nosił moskiewską odznakę służby wojskowej. 
Dnia tego było posłuchanie, na którem wśród 
mnóstwa innych osób przyjęci byli także hr. IIo- 
henw art i hr. Leon Tliun.

Pt&tir Lloyd  w telegram ie z W iednia po­
daje nową wersję o powodzie przybycia jen. F i­
lipowicza z P ragi do W iedn ia ; powiada, że po­
wołano go dlatego, aby cesarzowi zdał sprawę 
o stanie rzeczy w sandżakacie Nówobazarskim, 
wszelkie inne zaś powody są małoważne albo i 
wprosi zmyślone. ’

Tisza powrócił z W iednia do Pesztu, ale 
znowu przybędzie, skoro do ukończenia dojdą 
projekta, które delegacjom wspólnym mają być 
przedłożone, mianowicie o kredycie dodatkowym 
na r. z. (za listopad i grudzień), tudzież o ko­
sztach cywilnego zarządu ziem okkupowanycb, 
który został zupełnie już zorganizowany, aby 
delegacje miały przed sobą fakt dokonany.

W dziennikach gradeckich zaprzecza dr. 
Ileelibauer pogłosce, jakoby nominacja jego na 
m inistra sprawiedliwości za pewną uchodziła i 
już mu wielcy dostojnicy sądowi gratulacje sk ła­
dali. Zaprzeczenie to jes t dziwnie ułożone.

P oster Cornsp. zapewnia, że pogłoska, ja ­
koby gabinet Auersperga nadal miał pozostać, 
jes t co najmniej przedwczesną; jeszcze decyzja 
nie zapadła, ak s . Auersperg nie clice się osvvoić 
z myślą pozostania i nadal. Coś podobnego tw ier­
dzić o obecnym przedlitawskim m inistrze prezy­
dencie, je s t śmiesznością; rękami i nogami bo­
dzie się trzym ał swojej posady, dopóki tylko 
zdoła. W iedeński korespondent Boh cmii zaś za­
pewnia, że już musiano sobie w decydujących 
sferach ułożyć skład przyszłego gabinetu, skoro 
wniesione będą w delegacjach ('wspomniane po­
wyżej) projekta, za które i gabinet przedlitaw- 
ski odpojf ierlzialność przyjąć musi, a przyjmować 
ją  może tylko gabinet stały.

Z powodu, że d. 15. bm. nanowo zbierze 
się Bada państwa, ma klub centrum (ministe- 
rjalny) odbyć już niezadługo posiedzenie, na któ­
rem prezes tego klubu, br. Eichkuff, ' postawi 
wniosek, w yrażający w formie cokolwiek łago­
dniejszej od rezolucji herbstowskiej ubolewanie 
Rady państwa, iż trak ta t nie został jej przed 
ratyfikacją przedłożony. Spodziewać się ma br.

daleko była postąpiła, że jednak wiadome u 
chwały posłów czeskicli i agitacja frakcji herb­
stowskiej zastój spowodowały. Ba, migano nam 
nawet czeskim Ziemiałkowskim. jakąś cokolwiek 
przechodzoną figurą z r. 1848 (dr. K laudy; p. r.) 
jako m inistrem rodakiem, i wyznano wspaniało­
myślnie, że byłoby w magazynie trochę życzeń 
czeskich, któreby przy ewentualnem poparciu 
rządu spełnione być mogły.

„A, panowie, zkąd ta  nagła a niespodziana 
wspaniałomyślność ? Pominąwszy, że konia u o- 
gona zaprzęgacie i tam pukacie, gdzie narodu 
czeskiego niema, naród ten z pewnością nic nie 
będzie chciał wiedzieć o ludziach, którzy się do­
tąd tern chełpili, iż nigdy z Czechami nie ro­
kowali. Nie potrzebujecie też rokować, na-, 
ród czeski bowiem pragnie porozumienia z Niem­
cami, z wszystkiemi ludami A u strji; porozumie­
nie zaś z ludźmi zużytymi, oii których się wła­
sne stronnictwo żegna, niemiałoby ani sensu 
ani celu, gdyż nad takiemi potęgami historja 
przechodzi do porządku dziennego. Zresztą wca­
le się nie czujemy powołanymi do wzmacniania 
jakokolwiek gabinetu Auersperga.‘r --

Jak  szczere były zaręczania Pestcr Lloyda, 
iż M adiary i owszem pragną porozumienia Cze­
chów z Niemcami, dowodzi jego ostatn ia kore­
spondencja wiedeńska, wyszydzająca i potępia­
jąca centralistów , zwłaszcza odłam ich herb- 
stowski, a broniąca gabinetu Auersperga.

Jak  wiadomo, prezydent węgierskiej Izby 
posłów, p. Ghiezy, wezwał sejm kroacki, aby 
wysyłając delegatów swoich na sejm węgierski, 
używał należytych ty tu la tu r prawno-politycznych. 
Osobny, wysadzony do tej sprawy kom itet sej­
mu kroackiego, postam i wniosek następujący 
LęSejfii oświadcza, że mająca się używać w legity­
macjach posłów kroackicb nazwa, skoro całkiem 
jasno oznaczona została zasadniczą ustawą ugo­
dową, k tóra miano „królestwa korony św. Szcze­
pana11 (w liczbie mnogiej, §*nie królestwo v  
liczbie pojedynczej; p. r.) przytacza, ani przez 
sejm wspólny ani przez kroacki jednostronuie i 
samowolnie ustanaw ianą i wprowadzaną być nie 
m oże; pozostawia się więc prezydjum sejmu 
kroackiego używanie i nadal nazwy, ustaw ą u- 
stanowionej i zatwierdzonej, nie oglądając się 
na reskrypt prezydjum sejmu wspólnego.

„Aby się jednak obu zarówno stronom nie­
miły powód do podobnych kwestyj kiedy nie po­
nowił, niechaj prezydjum sejmu kroackiego w 
odpowiedzi na ów reskryp t napomknie, że było­
by w tej sprawie naj właściwiej zmienić regula­
min sejmu wspólnego tak, aby legitymacje po­
słów kroackicb, jako zbiorowo przez sejm wy­
branych reprezentantów  królestwa tego, na przy­
szłość nie były odsyłane do sekcyj weryfikacyj­
nych pod obradę i uchwałę."

Jak  widzimy z naszego te leg ram a, sejm 
ten wniosek przyjął.

Kroaci mocno są rozsierdzeni, że w preli­
m inarzu budżetu węgierskiego na r. b. w stawio­
no na potrzeby Kroacji tyłkowi nul. złr., a więc
0 167.000  z ł r . ; mniej jak  na  r. z., na potrzeby 
Pogranicza zas o 39.695 złr. w ięcej; tudzież że 
potrzeby Kroacji są hurtem  bez specjalizowania
1 uzasadnienia wstawione.

Korespondencje Naród.*4
Wiedeń 9. stycznia.

V  Komisja, wysadzona z łona Rady pań­
stw a w celu zajęcia się wniesionym przez rząd 
trak tatem  berlińskim, złożenia zeń sprawozda­
n i  i postawienia odnośnego wniosku, skończyła 
już jak  wiadomo, swoją pracę. Znaną jes t także

wprowadzeniu w życie, bywają poddane poć ą- 
probatę ciał prawodawczych, przynoszą niejako 
z sobą krótki, ale treściwy nagłówek „Ziw ge- 
falligen K enntnissnahm e.“ Nie było więc i nie­
ma dla Rady państw a innego wyjścia, jak  wziąć 
do wiadomości i ślepo uwierzyć w to, co kroto- 
chwilnej pamięci kongres berliński słuchać i 
wierzyć nakazuje.

Inaczej ma się rzecz z faktem odrzucenia 
tak  niewinnej poprawki, jak  poprawka Grochol­
skiego ; wniosku, na który  zdaje się każdy au- 
stro-w ęgierski oby w alił, czy to mąż stanu, czy 
zwykły śm iertelnik, z ochotą pisać się powinien. 
Dowodzi to, jak  mało wagi ma w tej szanownej 
Izbie głos polski, iuż chyba dlatego tylko, że 
je s t p o l s k i m ,  ile że tym razeir był on pa- 
trjotyezniejszym  (w lojalnem, c. k. znaczeniu 
tego wyrazu-), jak  wszystkie razem głosy H erb­
stów, Giskrów, Deminlów, Suessów i im podo 
bnych przewódzców publicznej opinii niemie­
ckie.! W państwie Habsburgów, różniących się 
chyba tein od osławionego Sclionerera, iż więcej 
od niego posiadają taktu, i że w pewnych spra­
wach nie mówią tego co myślą i czują.

Wspominam tu  o tern tylko dlatego, że przy 
tej sposobności z przykrością wypada mi do­
nieść o powziętein z góry postanowieniu Koła 
polskiego, głosowania z a  trak tatem  berlińskim. 
Stosowniej byłoby już, gdybyśmy w r. 1815 by­
li podpisali trak ta t wiedeński. Wówczas przy­
najmniej rozprawiano i decydowano o nas, 
w Berlinie zaś dyplomaci, zajęci losem Turków, 
Greków, Ozarnogórców, Bośniaków, Rumunów, 
Bułgarów i Serbów, ba i żydów rumuńskich (ci 
ostatni m e odegrali podobno żadnej roli w o- 
statniej wojnie wschodniej, ad hor której zwo 
łany był w y ł ą c z n i e  kongres hismarkowsjti), 
nie mieli już ani miejsca ani czjasu dla 18-mi­
lionowego narodu, jęczącego v> najsrożczej nie­
woli.

tjądzę w ięc , że j e i l i  już delegacja hasza  
nie mdłe zdobyć s ię  na odw agę, aby głosow ać
p r z e c i w ,  to przynajmniej nie zejdzie z uty­
litarnej drogi, jeśli w strzym a się od głosowania. 
Jeśli kiedy, idąc za m >dą, wyjście na kurytarz, 
było i jes t na czasie, to w łaśnie teraz. Niech 
akta puDliezne nie wiążą poczciwych polskich 
nazwisk z dziełem, za przyłożenie ręki do któ­
rego oby A ustrja w krótkim  czasń ciężko nie 
odpokutowała f ' 1'

(Wychodzący w Poznaniu dziennik W arta  
zastanaw ia się w dłuższym artykule nad kwe­
stią, czy Polacy w wiedeńskiej Radzie państw a 
powinni głosować za zatw ierdzeniem  trak ta tu  
berlińskiego, i przychodzi do konkluzji, że ża­
den Polak głosu oddać nie powinien za trak ta ­
tem berlińsk im ; p. r.)

W sferach, zwykle dobrze poinformowanych, 
głoszą za rzecz pewną, że m inisterstw o A uers­
perga, zrekonstruowane w mało znaczący spo­
sób, utrzym a się i nadal przy sterze. W każdym 
razie, nie chcą dotychczasowi m inistrow ie uchy­
lić się od miłego obowiązku i pozbawić przyje­
mności bronienia polityki rządu w kwestji 
wschodniej, do czego przyszłe rozpraw y nad 
trak ta tem  berlińskim  w Radzie państwa, tyle 
pożądaną nastręczają sposobność.

O pobycie m inistrów  węgierskich w W ie­
dniu donosiłem wam już, a dodać mi tu  tylko jesz­
cze wypada, że konferowali z nimi pp. Rotsehild, 
Wodianer, Hornbostl, Aansem ann i W enm ger w 
kwestji transakcji finansowych na rzecz budżetu 
węgierskiego na r. 1879.

Z rezultatu  tych rokowań, zdawał prezy­
dent gabinetu węgierskiego p. Kokiman Tisza, 
wczoraj sprawę królowi na przeszło półtorago­
dzinnej audjencji prywatnej. —  Kwestja urzą­
dzenia Bośnii i Hercegowiny, mianowicie co do

sposobu pokrycia kosztów tej administracji 
przez obiedwie połowy m onarchii, była także 
przedmiotem konferencji m inisterialnych (wspól­
nych) i posłuchania Tiszy u N. Pana.

W oryginalny sposób przyjmują dzienniki 
tutejsze nominację hr. Em m eryka Szeclieuiego 
na am basadora w Berlinie, tj. przypomnieniem, 
że kiedy mógł on, jako Węgier, służyć za cza­
sów Bacha, to też i polityce Andrassego ani po­
może aui zaszkodzi! Pyszne świadectwo!

Przybyw a tu  z Pragi jenerał broni br. F i­
lipowicz w celu wzięcia udziału w Radzie kapi­
tu ły  orderu M arji Teresy.

Wczorajszy pierwszy bal dworski w tegoro­
cznym karnaw ale odbył się po zwyczaju. P rze­
szło 3.000 oficerów różnej broni wzięło w- nim 
udział. Z Polaków nie był n ik t obecny.

Stan rzeczy na Litwie.
Dziennik Poznański otrzymał następującą 

nader ciekawą korespondencję z Litwy, datowa­
ną z 22. grudnia. „Korzystam ze sposobności, aby 
wam przesłać kilka ciekawych szczegółów z ży­
cia naszego. Nie wiele się tu  u nas zmieniło a 
raczej nic się nie zmieniło, chociaż prawdę mó­
wiąc, pod rządem łagodniejszego Albiedinskiego 
lżej się oddycha, niema dawnego ucisku, niema 
wyraźnego prześladowania za język polski. Ale 
za to system rządowy zawsze ten sa m ; pod tym 
względem rząd aui na jeden krok nie postąpił, 
a wszystkie okrutne murawiewskie i kaufma- 
nowski wymysły na nasze udręczenie, które o- 
trzym ały potw ierdzenie carskie, i dziś mają 
prawo bytu. Zawsze jesteśm y wykluczeni z tych 
praw i przywilejów, jakie już posiadają od da­
wna inne gubernie carstwa. Nie mamy wyższych 
instancyj głośnych sądów, nie mamy ziemstwa, 
któreby nadawało choć cień praw a samorządu 
w spraw ach najbliżej ogół oDchodzących (szko­
ły, drogi, szpitale itd.) Jedne tylko m iasta gu- 
bernialne otrzym ały samorząd podług statutów  
dawno już w Moskwie wprowadzonych. W W il- 
R i3 zarząd miejsk’ składają prezydent i 72 rad- 
cówr z wyborów, a w tej liczbie większa część 
katolików. Nie mamy prawa kupować d ó b r ; 
dzieci nasze nie mogą uczyć się w szkole języ­
ka polskiego, a  żaden z nas m e może otrzymać, 
wyższej posady rządowej, z wyjątkiem niektó­
rych tylko podrzędnych posad. W iększa częśt 
marszałków guberniam ych i powia ;owycn są 
praez koronę mianowani i tylko kilku z Poła- 
kow  w  ostatnich latach praw ie wyjątkowym 
sposobem otrzymało nominację. Dlatego .to obję­
cie urzędów mai szejków gubernialnych wileń­
skiego j  grodŁańskiege przez Polaków Adama 
hr. P latera i Niemcewicza uważają tu  za szcze­
gólny dowód łaski jenei ał-gubernatora Albie- 
diuskiego, który wbrew zamiarom i chęciom by­
łego m in istra Timaszewa wyjednał u cara te  
nominacje. W siedmiu powiatach guberm i wi- 
lenskiej w jtdym  tylko wilejskim m arszałkiem 
powiitowym jes t Pulak Cyprjan C yw ińsk i; tak 
samo jedeu tylko i kasier ^podskarbi) powia^ 
towy Polak w Trokach, Maciej Kario.

O zmianie systemu rządowego, o zrównaniu 
nas pod względem przywilejów przynajmniej z 
moskiewskiemi guberniami, niejednokrotnie już 
nadchodziły głuche wieści z Petersburga, ale 
skutnu żadnego nie widać dotąd. U trzym ują 
niektórzy, że jenerał Albiediński ma najlepsze"* 
chęci, ale że mu zawsze staw ał na drodze mi­
n ister Timaszew, i że dzisiaj z objęciem urzędu 
m inistra spraw  wewnętrznych po upadku Tima- 
szewa przez Makowa niezawodnie reformy na­
stąpić muszą. Inni przeciwuie twfierdzą, że Ma­
ków s ta ł ..się wrrogiem dla nas, że od jego rzą­
dów niczego dobrego spodziewać się nie można.

Jakim  jest dziś Maków i jakim  będzie obe­
cnie, sąd jeszcze za wmzesny. Przeszłość jego 
względem nas była dobrą; był on zawsze ży­
czliwy Polakom, nie podzielał nigdy rusyfikator- 
sKiego kierunku, a znamy wfielu, którym gorli­
wie i szczerze pomagał.

Opowiem wam ciexawTe a pewne szczegóły o 
Makowie. Był bardzo młodym jeszcze, kiedy zo­
stał urzędnikiem przy m inistrze Wałujewie. W r. 
1863, kiedy Muraiviewr zaczął kraj cały przeo­
brażać podług swoich drapieżnych zasad, nie 
bacząc ani na prawo, ani na istniejące już p rze­
pisy, urządził uomisję dla spraw włościańskich, 
i prosił Wałujewa, aby m r przysłał doświadczo-

SZKICE KAUKAZU.
(Z  ż y c iu  A b c h a z ó w  ł  8 w  u-netów )

przez

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

W  nocy, niedaleko tego zainku, na szerokim  
tarasie paliły s ię  wielkie o g ilie , czerw onaw ym  
blaskiem  chm urne oświecając niebo. B ył to obóz 
A breków . R ycerze siedzieli dokoła stosów, a konie 
ic h , przyw iązane do szum ów , między drzewami 
przeciągniętych poziomo, jad ły  kłosy zbożowe 
z w orków , zarzuconych na głow y.

- P rzv  jednym  stosie siedzieli w szyscy nasi 
znajomi. W ięc A staf z Rustem em  i Am inem  , a 
dalej K alabat, Sarkis i N ina, k tó rzy  dopiero co 
do obozu przybyli. O bok n ich , trochę dalej od 
stosa, cały bu rką  pokry ty , leżał ktoś nieruchom o, 
w yciągnięty sztywnie, ja k  m artw y. Byl to p rze­
szłego rana zabity  książę Dido.

Między góralami ciężkie panow ało milczenie, 
bo wobec nieszczęścia, k tó re  ich tak  niespodzianie 
dotknęło , słow a jakoś nie szły na usta. Każdy 
głow ę zwiesił na piersi i smutnie rozm yślał nad 
tem co teraz praw dopodobnie stanie się ze Swa 
necją. Nareszcie A staf podniósł głowę i bezbar­
w nym  głosem przemów ił do K alabata :

— B rat mój wie teraz cośmy robili w Ku-

taisie i jak w ostatniej chwili młodemu księciu 
przyszliśmy w pomoc, my zaś o tobie wiemy to 
tylko, żeś trafnym strzałem przerwał męczarnie 
starego Dido i od hańbiącej uratował go śmierci. 
Niech cię za to Bóg słusznie nagrodzi!.., Teraz 
możebyś chciał nam wytłumaczyć jak się spot­
kałeś z Sai kiseni i Niną ?

— ] larabaskim wąwozem wracałem z pogoni 
za Usłanein, dążąc w dolinę Rionu, gdzie według 
umowy miałem spotkać się z wami, a gdy wła­
śnie podjeżdżałem już do Kutaisu , dostrzegłem 
w pewnem oddaleniu przed sobą Sarkisa, a jeszcze 
dalej jakichś czworo konnych ludzi, których wi­
docznie śledził Sarkis. Natychmiast się do niego 
zbliżyłem i wtedy razem uderzyliśmy na prze­
brzydłą mysz sklepową. Czaparzy od razu po­
częli uciekać co tchu, a za nimi Ormianin... Gna­
liśmy ich aż do Kutaisu, k tóry  niezwykły iakiś 
widok przedstawiał. Gęste tłumy ludu snuły się 
ulicam i, placach stały wojska pod b ro n ią , 
konne oddziały objeżdżały miasto, pełne wście­
kłej w rzaw y; z ust do ust przebiegało imję 
księcia, który jakoby miał zabić naczelnika Uru- 
sów. Cofnęliśmy się więc na wzgórza, zkąd całe 
miasto leżało jak  na dłoni przed nami i byliśmy 
świadkami wszystkiego... A w nocy odkopaliśmy 
ciało starego księcia i... oto wszystko!...

— Czy brat mój dognal Usłana ?
— Przeklęty Osetyn dzielnego miał k o n ia ! 

Ścigałem go długo... Teraz koń jego mnie służy, 
bo mój padł w drodze.

Górale zrozumieli jaki los spotkał Usłana i 
już o nic nie pytali więcej.

Noc* się k ończy ła , ognie gasnąc poczęły, 
w obozie ruch nastał.

—  Czas je c h a ć , —  rzek ł Kalabat. —  Przed 
południem  staniem y na zam ku, do ktorego Daniel 
zapewne już dotarł.

W krótce cały oddział abreków ruszył ku 
swaneckiej stolicy.

W yprzedźmy ic h , aby zobaczyć co się tam
działo.

Trzymając Belę na siodle, Daniel na zmę­
czonym koniu przed chwilą właśnie przywlekł się 
do domu i ,  ominąwszy auł, aby w nim się nic 
spotkać z Sarkisem lub N iną, wprost udał się 
ku zam kow i, zbliżył się do zamkniętej bramy, 
zak o ła ta ł: — w zamku nic się nie odezwało. 
Znowu więc począł kołatać coraz głośniej, gwał­
towniej lecz tylko echo powtarzało jego uderze­
n ia, zaledwie na chwilę martwe przerywając m.I- 
czenie. Widocznie zamek przez mieszkańców był 
opuszczony.

Cóż więc to znaczy! — niecierpliwie 
zawołał Daniel. — Cicho wszędzie, pusto, żywej 
duszy nie ma!

] zeczywUcie dokoła pusto było, martwo, 
auł jdaw ał się być wyludnionym, a wszędy, 
gdzie tylko spojrzał, — na ścieżkach, na m u­
łach, na stokach skały, —  widział świadectwa 
okropnej walki, która zda się przed chwilą do 
piero ustala.

— Nie w esoły pow rót! —  m ruknął D ai.ie li 
zw róciw szy się do Beli, k tó ra  nieopodal obo­
jętnie siedziała na kam ieniu, rzucił pośp ieszn ie: 
Zaczekaj tu na mnie, zbiegnę do aułu. może tair 
p rzeć  -ż znajdę kogo !

Pobiegł ze skały  i zn ik ł m iędzy saklam i, a 
w krótce pojawił się znow u z jak im ś starcem , 
k tó ry , brzęcząc dużenn kluczam i, opow iadał mu 
o ostatnich w ypadkach, co tak  gw ałtow nie a 
niespodzianie zachw iały  spokojnent życiem  aułu.

— Za skalistym  tym  grzbietem , —  kończył, 
wskazując na południe, — rycerze stanęli obo­
zem ; tam się szykują w oddziały i może dzisiaj 
jeszcze pom kną w dolinę, aby w yprzedzić U ra ­
sów i na ich ziemi w ojnę prowadzić.

Zbnżyli się do bram y. Starzec Belę zoba­
czył i stanął, patrząc na nią zdziw iony.

—  Zkąd ta dziew czyna? —  zapytał D a­
nielą

— T o . .  -  zaw ahał się , w krótce jednak 
dokończy ł stanowczo : — T o  narzeczona moja.

Bela szybko głowę podniosła, zerw ała się 
z kam ienia i dum nym  wzrokiem  zm ierzyła D a­
niela.

— N arzeczona? — pow tórzył starzec, k iw a­
jąc głową. —  A Nina?

— Otwieraj b ram ę , — sucho odparł D a­
niel.

W eszli na podw órzec, następnie do zam ko­
wej sieni. Daniel prow adzń Belę, k tó ra  się nie 
opierała, nie widząc w tem żadnej korzyści. *

—  Skoro ojc? nie ma, więc ja  tu  panem  1— 
rzek ł Daniel. —  Poczynam  odtąd w edług w łas­
nej woli i do niej każdem u zastosow yw ać się 
radzę!... R adzę. — ciągnął dalej zim nym , prze­
szyw ającym  głosem , — porzucić wszelkie m rzonki, 
zapom nieć o Rustem ie, pam iętać i m yśleć o mnie 
tylno. T o  wyjdzie każdem u na dobre... T eraz  
oddal się, niewiasto, dc tych kom nat, k tóre  odtąd 
będą tw ojem i!

Bela zrobiła ruch, jak  gdyby się sprzeci­
wiała.

Odual się, pow tarzam ! —• surow o rzekł 
Daniel. — A  ty , starcze, dosiądź w ierzchowca i 
jedz do obozu: niech tu rycerze przybędą.

— Pono ,uż jadą... słyszę tętent koni, —  
rz sk ł Swanei, w ychodząc z sieni.

W kró tce  podw órze zam kow e napełniło się 
abiekam i. Do sieni wniesione ciało księcia Dido, 
p o k ry te  płaszczem . Zapewne Swanet, k tó ry  D a­
nielowi o tw orzy ł był bram ę, już pow tórzył abre- 
kom  co przed chwilą słyszał z ust m łodego 
księcia, bo ci przywitali go z jakąś niechęcią i 
uprzedzeniem .

—  P rzyw ieźliśm y z sobą Ninę, k tó rą  O r­
mianin porw ał by ł do niewoli, — rzek ł Astaf.—  
Oto, bierz ją za żonę!

—  A natom iast oddaj Belę, k tó ra  już od- 
daw na wzdycha do tego m łodziana, wskazu 
jąc na R ustem a dorzucił Kalabat.

(D«L n a s i ) '



nego urzędnika na dyrektora. W ałuje w delego­
wał Makowa. Gdy ten przybył, kazał mu Mura- 
wiew ułożyć instrukcję podług swych myśli, 
k tóra właśnie miała na celu zubożenie szlachty, 
zawichrzenie stosunku z włościanami i tysiące 
zawikłau, które zrodziły ów chaos w kraju, z 
którego i do dziś dnia nie wszyscy jeszcze mo­
gli się uwolnić. Maków odmówił ułożenia takiej 
instrukcji, wymawiając się tern, że jes t urzędni­
kiem m inisterstw a, które już przedtem ogłosiło 
tego rodzaju instrukcje, a których łamanie uw a­
ża za niestosowne. Rozgniewany Murawiew n a­
gadał Makowowi najobelżywszych wymówek, a 
instrukcję polecił ułożyć Lewszynowi, pam iętne­
mu w dziejach naszych nikczemnikowi. Gdy in ­
strukcja była ukończoną, Murawiew pierwszy ją 
podpisał, i kazał Makowowi także podpisać jako 
dyrektorowi biura. Ten odmówił tego. Co się tam 
działo potem w gabinecie sa trapy  —  historja 
milczy; Maków zaś, opieczętowawszy wszystkie 
rządowe papiery, jak ie  miał u siebie, tegoż wie­
czora cichaczem zemknął do Petersburga;, tu  s ta ­
nął przed Wałujewem, i opowiedział mu o swo­
jej przygodzie, oświadczając, że gotów jes t na­
razić się na  najw iększą odpowiedzialność, ale do 
Wilna nie wróci. Od Murawiewa tymczasem nad­
chodziły telegram y, aby wydano zbiega. Szla­
chetny Walujew, chcąc ratować swojego urzę­
dnika, w yprosił u cara mianowanie Makowa dy­
rektorem  jego własnej kancelarji, i wtedy za­
wiadomił M urawiewa o woli carskiej, która go 
powołała na tak wysoki urząd, i że przez to do 
W ilna już  jechać me może.

Taki był początek świetnej karjery  Mako­
wa, który wówczas, zdaje się, nie miał jeszcze 
30 la t skończonych. I)ziś ten sam Maków jest 
już zarządzającym m inisterstwem , sekretarzem  
stanu, radcą tajnym, obsypany gwiazdami.

Czyżby się zmienił od tego czasu, czyż 
, mógłby zostać naszym wrogiem ? — Czas to po­

każe.
Po skasowaniu dyecezji mińskiej zarząd ko­

ściołów w tej gubernii przekazano, ma się ro­
zumieć bez zgodzenia się Papieża, adm inistrato­
rowi wileńskiej dyecezji, prałatow i Żylińskiemu. 
Następnie urządzono dwóch inspektorów, pomię­
dzy których podzieloną została cała gubernia a 
którzy w porozumieniu z gubernatorem  prawie 
samowolnie rządzili kościołami i duchowień- 
ttwem, mając za główne zadanie wprowadzenie 
kazań i śpiewów w języku moskiewskim. Wła- 
dża i zarząd Żylińskiego zostały tylko nominal- 
nemi. Inspektoram i tymi zostali słynny zbro­
dniarz Sęczykowski, o którym  zapewne nieraz 
•łochodziły was wieści, i ks. Jurgiewicz.

Otóż z ostatnim  s ta ła  się przygoda, której 
pominąć tu nie podobna, chociaż nie łatwem mi 
to będzie przez wzgląd na przyzwoitość. Pewien 
proboszcz nadesłał do pana inspektora urzędo­
wą, po moskiewsku napisaną prośbę, w sprawie 
swojej parafii. Treść prośby nie podobała się 
panu inspektorowi. Nie raczył więc nawet odpo­
wiedzieć. Nie dość tego. Tę samą prośbę obrócił 
na pewien użytek, którego sama przyzwoitość 
wymienić nie pozw ala; następnie włożył ją do 
koperty, zaadresował urzędowo za N. i urzędo­
wą pieczęcią, i odesłał do owego proboszcza. Ma 
się rozumieć, że proboszcz zniósłby tę obelgę w 
pokorze.ducha, ale przypadki często grają więk­
szą rolę w życiu nawet takich nikczemników, 
jak  ksiądz inspektor. W chwili, gdy proboszczo­
wi przyniesiono ów pakiet, siedział u niego sta­
nowy prystaw , przybyły za jakimś interesem. 
Proboszcz, nie przeczuwając nic złego, przy nim 
otworzył kopertę, lecz jakież było i jego pry- 
staw a zdumienie, gdy ujrzeli, w jakim stanie 
była owa prośba. Nawet prystaw  był oburzony 
do żywego takim postępkiem, zabrał tę prośbę 
wraz z kopertą urzędową, w której ją zwróco­
no, i przy raporcie przesłał do powiatowego 
spraw nika. O statni nie mógł zataić sprawy, k tó ­
ra  już nabrała rozgłosu, a więc tę samą ude­
korowaną prośbę z kopertą przesłał przy swoim 
raporcie mińskiemu gubernatorowi. Tu nowe fa­
talne zrządzenie dla pana inspektora. Możeby 
gubernator kark  skręcił tej brudnej sprawie, 
wyłajawszy pana inspektora, ale na nieszczęście 
jak  u proboszcza przesiedział prystaw , tak  samo 

^  . Jt gubernatora, w chwili otrzym ania raportu 
^ ^ s p r a w n ik a ,  siedział w ice-gubernator miński Al- 

biediński. Jest to młodzieniec dwudziestokilko- 
koletni, dla gubernatora jednak persona gra­
ta, jes t bowiem synem wiedeńskiego jenerał- 
gubernatora, którego małżonka, księżniczka Doł- 
gorukow z domu, jak  wiadomo, była wielką 
przyjaciółką. Nie powtarzam y tu  rozmaitych

wersji o urodzeniu młodego Albedinskiego, nie 
wiemy, o ile są prawdziwe, chcieliśmy tylko wy­
kazać, że pan gubernator nie może lekceważyć 
młodego Albedinskiego. Ten zaś, oburzony do 
najwyższego stopnia brntalskim  i cynicznym po­
stępkiem ks. Jurgiew icza nastaw ał, aby guber­
nator całą tę korespondencję przesłał m inistro­
wi. Tak się i stało. Otrzymał ją  już Maków i 
natychm iast kazał zawiadomić o tern admini­
s tra to ra  ks. Żylińskiego, polecając mu, aby po­
stąpił z Jurgiewiczem najsurowiej podług praw  
kanonicznych. Żyliński natychm iast zdegradował 
Jurgiew icza z obowiązku inspektora, wzbronił 
mu pełnienia wszelkich obowiązków kapłańskich 
i jak  jedni mówią, ma go osadzić na rekolek­
cjach w klasztorze wileńskim W szystkich Świę­
tych, inni zaś tw ierdzą, że władza adm inistra­
cyjna wyszle go w głąb Moskwy.

Żle jakoś kończą nasi duchowni cywilizato- 
rowie, prałaci od korony, jak  ich tu  nazywają. 
Tupalskiego przed kilku laty  poćwiertował w 
kaw ałki służący, wychowaniec a prawdopodo­
bnie syn. Teraz oto zmarł w kwiecie wieku Nie- 
meksza a zm arł z obżarstw a i pijaństwa, a za- 
ledwo um arł brzuch mu pękł po połowie. — A 
był to przed laty  człowiek nauki i pracy, Gdy 
był profesorem i bibliotekarzem  w akademii du­
chownej w Petersburgu, rokował wielkie nadzie­
je. Przeniesiony następnie do Wilna, był profe­
sorem insty tu tu  szlacheckiego, został probosz­
czem. św. Jana, z przybyciem zaś do W ilna Mu­
rawiewa nagle oddał się, mu zupełnie, rządowa 
prała tura , ordery zmieniły go do uiepoznania. 
W zgarda swoich dopomódz mogła do rozwinię­
cia się nałogu pijaństw a i rozpusty. B rnął w 
błocie, aż oto skończył nareszcie życie sromo­
tne. A jednak sumienie nakazuje wyznać, że 
naw et śród tego życia sromotnego były chwile 
dobre i niekiedy choć tając się robił dobrze lu ­
dziom. Posiadając zupełne zaufanie Murawiewa, 
mianowany spowiednikiem więziennym, miał 
wstęp do wszystkich kuźni i ztam tąd przynosił 
rodzinie wiadomości, komunikował szczegóły po­
trzebne więźniom, wręczał zasiłki mu powie­
rzone.

Inny znów prałat, Kulesza, niezawodnie 
daleko nikczemniejszy od Niemekszy dogorywa. 
Może już umarł, kiedy to piszemy, ale przed 
kilku dniami, kiedyśmy byli w Wilnie, żył 
jeszcze.

Zarząd kościoła obecny daleko łagodniej­
szy. Niema dawnych ekscesów, seminarjum wi­
leńskie idzie dobrze, a co roku przysposabia 
kilku kapłanów, nabożeństwo wszędzie odprawia 
się gorliwie i w porządku, kościół katedralny z 
grobowcem św. Kaźmierza wyrestaurowany świe­
tnie, choć może bez gustu. Lecz po nad tern 
wszystkiem wisi złowroga chmura; stosunek 
kościoła do Ojca św. zachwiany, raczej przecięty 
zupełnie. W iecie zapewne, że rządzący dyecezją 
p ra ła t Żyliński otrzymał polecenie z rozkazu 
już dzisiejszego papieża złożenia swojego urzędu 
i wytłum aczenia się z zarzutów  mu robionych 
przez stolicę apostolską. Nie wiemy, czy się 
wytłumaczył, ale urzędu nie złożył, rządzi jak 
dawniej, lecz gdy chodzi o dyspensę Ojca św., 
Żyliński nie śmie odwołać się do Rzymu, a po­
słane przed tem kilkakrotne przedstaw ienia po­
zostały bez odpowiedzi. Pojmujemy więc, jak i 
z tąd  zamęt, ile fatalnych przygód w życiu ro- 
dzinnem, jak  dalece sum ienie gorliwych katoli­
ków bywa zaniepokojone i rady  na to niema. 
Zmiana Żylińskiego nicby tu  riie pomogła, bo 
byłby znowu inny mianowany przez rząd, za­
wsze bez sankcji papiezkiej. Potrzeba, żeby albo 
wrócił z„ W iatki rzeczyw isty ' biskup wileński 
S. A. Krasiński, albo.ażeby nowo mianowany 
adm inistrator, choćby i  teri sam Żyliński otrzy­
mał uznanie stolicy św. Dziś jedno i drugie 
niemożliwe, nim stosunki Rzymu z rządem nie 
zostaną uregulowane.

Wiadomo, że samowolne utworzenie władzy 
inspektorskiej nad kościołami w dyecezji m iń­
skiej najwięcej oburza najwyższą władzę ducho­
wną w Rzymie, jak  to widać z odezwy kardy­
nała sekretarza stanu do Żylińskiego (która tu 
doszła pokryjomu w kilku zaledwo egzempla­
rzach). Rządy Makowa zaczęły się pod błogą 
dla nas gwiazdą, bo już jednego inspektora u- 
przątnięto. Lecz czyż podobieństwo, gdyby taki 
człowiek jak  Maków, któremu lepiej i bliżej 
znane są stosunki nasze, który tylokrotnie da­
wał dowody, że jes t nam życzliwy i niejednemu 
dopomógł, gdyby, powiadamy, ten  sam Maków 
mógł tolerować takiego zbrodniarza, jak  Sęczy­
kowski, który jeszcze przed rokiem 1863 złapany

na nąjbezecenszym, jakiego tylko może dopuścić 
się człowiek uczynku, uczynku, przeciw które­
mu wzdryga się natura ludzka a którego wy­
mienić tu  nawet niepodobna; mówimy złapany, 
przekonany o zbrodnię i osadzony w więzieniu 
jużby daw no'gnił w katordze. Podał prośbę do 
biskupa prawosławnego w Mohylewie, że chce 
przejść na prawosławie. Biskup odmówił ale za­
rekomendował go Murawiewowi jako księdza, 
który będzie musiał po tem, co zrobił, służyć 
rządowi gorliwie. Murawiew posłuchał rady, u- 
wolnił go z więzienia, sprawę umorzyli, prze­
nieśli go do byłej dyecezji mińskiej, a za cza­
sów Kauftnana ten sam ło tr już był zasypany 
orderami i godnościami. Dziś zbrodnią jes t tole­
rować takiego nikczemnika po tylu nadużyciach, 
życiu wyuzdaaem i sprośnem, złodziejstwie rze­
czy kościelnych i tylu przestępstwach, o których 
wszyscy wiedzą. Hańbą jest dla rządu, gdy się 
posługuje takimi ajentami.

Miejmy nadzieję, że Maków zwróci na to 
uwagę, że \^ £ ó lę ^ z a  jego m inisterstw a stosunki 
rządu ze 'stwiCą apostolską zostaną uregulowane, 
że sumienie wiernych katolików będzie zaspo­
kojone, a wymagane na mocy kanonicznych dog­
matów dyspensy z Rzymu otrzymywać będziemy 
jak  dawniej w właściwym czasie drogą legalną.

IW zaL^rze moskiewskim
■ 7VWspomnieliśmy świeżo o rozczarowaniu stań­

czyków i wielopolszczyków, którzy uległością dla 
Moskwy w czasie wojny wschodniej spodziewali 
się wyżebrać pewne koncesje stanowe dla Kon­
gresówki, a obecnie osiedli zupełnie na lodzie. 
Czas skwapliwie umieszczał w szystkie głosy 
dzienników moskiewskich, które bądź na komen­
dę rządu swojego, bądź w dobrej wierze w dłu­
gich artykułach rozpisywały się o potrzebie swo­
bód pewnych dla Polski. Inne dzienniki polskie, 
wiedząc z doświadczenia, jak  błahą wartość mają 
tego rodzaju odezwy, ignorowały je, i skutek 
pokazał, że bardzo słusznie czyniły, bo inaczej 
byłyby i siebie i publiczność łudziły.

P artja  krakowska dopiero od paru tygodni 
przychodzi do przekonania, że Moskwa znowu 
raz złudziła Polaków. I  przysłowie „Mądry Po­
lak  po szkodzie11 stw ierdza się po raz tysiączny 
u nas. Możnaby to było przeboleć zresztą, gdyby, 
jak  wykazujemy nieustannie, obłęd p artji k ra ­
kowskiej nie był spowodował biernej polityki, 
jaką odznaczało się Koło delegacyjne w Wiedniu, 
które dopiero wtedy zaczęło naprawiać złe, gdy 
już jego skutki stały się niepoprawnemu

Dzisiejszy Czas umieszcza znowu korespon­
dencję z Warszawy, w której ubolewa mocno 
nad n i e r o z t r o p n o ś c i ą  władz moskiew­
skich. Korespondent, widocznie k rea tu ra  w gu­
ście Wielopolskiego Zygmunta, który przez dwa 
ubiegłe la ta  ściągał do W arszawy perjodyeznie 
p. S tanisław a Tarnowskiego dla przypodobania 

,się Kotzebuemu, i sam urządzał zjazdy konser­
watystów polskich dla paraliżowania usiłowań 
tak  zwanej ulicy, domagającej się zabrania głosu 
ze strony polskiej, korespondent wzmiankowany 
p isz e :

Kotzebue, odjeżdżając do Petersburga, obie­
cywał wiele; osoby, przybywające ztamtąd, zapo­
wiadały stanowcze, roztrzygnięcię kwestyj zasa­
dniczych, jako urządzeń municypalnych, ustawę 
o Radach powiatowych, gubernialnych, i o całej 
organizacji, ziem stw a; wiadomo zaś nam było, 
jakie w sferach 4|eprzychylnyeb nam robiono 
projektom -tym zarzuty . Koniec końców, hr. Kot­
zebue nic nie uzyskał, jak  tylko d o n a c j ę  d l a  
s i e b i e  p r z e ś l i c z n e g o  m a j ą t k u  r z ą ­
d o w e g o .  Gorzka to  ironia. L u d z i e  d o b r e j  
w o l i ,  ludzie zdolni i  chętni .do pracy i poświę­
cenia się dla kraju, k o n s e r w a t y ś c i  w 
p r z e k o n a n i a c h  i d z i a ł a n i a c h  opu­
szczają ręce, tracąc wszelką nadzieję, natom iast 
niewytłumaczony obłęd opanował sfery rządowe 
moskiewskie, skoro tylko, nie powiem, sprawa 
nasza, ale jakikolwiek in teres kraju  naszego 
przychodzi na stół. Konstytucję d laB ułgarji na­
pisano, poddano pod rozpoznanie, ale gdy o nas 
mowa, zawsze uważają nas za naród, wymaga­
jący ustaw wyjątkowych, lub samowoli satrapów.

„Jako katolicy i reprezentanci cywilizacji 
Zachodu, jako krzyżujący zamysły i zadania po­
lityk i państwa, jesteśm y uważani za wrogów 
Moskwy.

„K w estja języka polskiego była uważaną 
za jedną z najważniejszych w rozstrzygnięciu 
projektu tak ziemstwa jak  municypalnośei. Lu­

dzie znający kraj przedstawiali, że nowe in sty ­
tucje pozostaną zupełnie m artw ą literą, jeżeli 
język moskiewski ma być obowiązującym. Oso­
bny zatem kom itet ma rzecz rozpoznać; wnio­
ski swoje podać do wydziału prawnego Rady 
państwa, poczem spraw a pójdzie do wydziału 
drugiego przybocznej kancelarji cesarskiej czyli 
do wydziału kodyfikacyjnego a następnie wróci 
do wydziału Rady państw a dla zaprowadzenia 
zmian wykonanych przez wydział przybocznej 
k an c e la r ji; poczem dopiero na zebraniu ogól- 
nem Rady państw a spraw a będzie przedstaw io­
ną, tam może ona leżeć nieskończenie długo, nic 
bowiem w Radzie państw a pod naradę wniesio- 
nem być nie może, co nie jes t na porządku 
dziennym, ten zaś porządek dzienny nie idzie 
kolejnością wniesień, ale układany je s t na przed­
stawienie m inistra  przez samego cesarza. Rzecz 
zatem gotowa, wyrobiona, wypróbowana przez 
ogień kilkunastu komisji i s e tk i  biór może le­
żeć do nieskończoności w tece m inistra, od któ­
rego dobrej woli zależy uznać właściwość lub 
nie przedstaw iania tego. Mnóstwo też różnemi 
czasy ułożonych projektów hut wieje w arch i­
wach m inisterstw . Choćby dla udzielenia pozwo­
lenia umieszczenia sprawy na porządku dzien­
nym Rady państw a na ogólnem jej zebraniu, 
gdy już przez liczne t<j R a d y  wydziały rzecz 
przeszła i uzyskała już poprzeduie pozwolenie 
po tysiącznych formalnościach, cała robota idzie 
do akt. Ktoś zadał sobie pracę geograficznie 
przedstawić przebieg przez biorą każdej sp ra­
wy w Moskwie, a pow stała sieć bardzo zagma­
twana, podobna do sieci pająka na muchę cze­
kającego.

„W takiem  państwie jak  Moskwa, wśród 
najzawikłańszej w świecie organizacji biór, ża­
dna zmiana konstytucji państw a nastąpić *ie 
może inaczej jak  za dorywczym rozkazem ce­
sarza l u b  t e ż  s k u t k i e m  l u d o w e g o  r u ­
c h u ,  u l i c z n e g o  n a c i s k  u.*‘

Dobrze przynajmniej, że tym razem szan. or­
gan „frakcji krakowskiej" przypisuje ulicy i 
działaniom jej pewną doniosłość w sferach ca­
rów. Zkądże naraz taka niekonsekwencja w za­
patrywaniach ?

M o s k w a .
Wiadomo, że w Kijowie d. 23. grudnia z. 

r. zam knięty został uniw ersytet aż do kursów 
wiosennych. Napomykają o tem dzienniki Nowo- 
je Wremia i Ootos, że zamknięcie uniw ersytetu 
nastąpiło w skutek ostrożności władz, „ponie­
waż kilka dni przedtem dawały się spostrzegać 
między studentam i pewne objawy wzburzenia 
umysłów, manifestujące się tem, że młodzież za­
częła się zbierać w gromady i naradzać się nad 
czemś gwarliwie, bądź w gmachu uniw ersytec­
kim, bądź na ulicy. Zamknięcie uniw ersytetu 
zapobiegło jednak w zupełności wszelkiemu nie­
porządkowi.11

W Kijowie — jak  donosi Nowoje Wremia —  
d. 21. grudnia (2. stycznia) w nocy zapadł wy­
rok sądu okręgowego wojennego w sprawie prze- 
niew ierstw a członków komitetu, który przyjmo­
wał suchary dla wojska od dostawców firmy 
„.Perewozczykow, kniaź Brusów i Ko.“ Sąd wo­
jenny skonstatow ał: a) Że dostawca sucharów, 
ks. Ur.usow, dla zysku osobistego i dla korzyści 
swej firmy przekupił i namówił członków komi­
tetu  przyjmującego suchary, aby przyjęli suchary 
spleśniałe, i złego gatunku i wydali za nie kwit, 
jako za dobre; b) że w skutek wpływa tegoż 
ks. Urusowa członkowie komitetu wydrukowali 
w Kiewlaninie ze swojemi pcdpisy, publiczne 
podziękowanie firmie za dostarczanie dobrych 
sucharów, o których wiedzieli, że złe są i sple­
śniałe; cj że pułkownik Kujawskoj, były  naczel­
nik oficerów, składających komitet, wiedział o 
nadużyciach popełnionych przez nich, równie 
jak  notarjusz Nekrasow, który przyjął do ak t 
pokwitowanie. W yrok sądu wojennego skazał: 
prezesa komitetu i głównego winowajcę nadu­
żyć, kapitana Prokopowicza na pozbawienie sto­
pnia i wyki uczenie ze służby, członków: sztabs­
kapitana Solicha-Sainowa i porucznika Brancza- 
ninowa na 2 mies. i 7 dni aresztu  w fortecy; 
podporucznika Lipańskiego na 2 mies. aresztu 
wr fortecy; dymisjonowanego kapitana ks. Uru- 
sowa, przekonanego o przekupstwo, na zapłace­
nie 50 rubli kary. O wymierzenie zaś kary  Ku­
jawskiemu i Nekrasowu sąd odniósł się do ich 
zwierzchności. Jak  widzimy, sąd wojenny kijow­
ski niezbyt surowo karze przeniew ierstw a i ma­
tactwa.

Z Tyflisu donoszą Gołosowi, że tam otrzy­
mano bardzo zatrważające wiadomości o pow ita­
niu, wybuchłem między nowoprzyłączonymi do 
Moskwy Adżarami. Według wiadomości, za któ­
rych wiarogodność Golos ręczy, za powód po­
w stania posłużyło wymaganie władz moskiew­
skich, aby ludność wypłaciła rządowi jako poda­
tek wartość dziesiątej części urodzajów. Adżary 
płacić nie chcą, powiadając, że za ten rok po­
datki wszystkie zapłacili już Turkom. W wyni­
kłych ztąd zaburzeniach zbrojnych padło ofiarą 
kilku urzędników i wielu wojskowych moskiew­
skich, tudzież niemało powstańców. Spokój nie 
został jeszcze przywróconym, i nie spodziewają 
się, aby to nastąpiło rychło.

Zaburzenia pośród ludności tatarskiej w Ka­
zańskiej gubernii, o których mieliśmy już sposo­
bność wspomnieć tu przed tygodniem, miały zajść, 
według słów' Birżewoj Gazety — z przyczyn na­
stępujących : najprzód rząd rozesłał gminom pu­
szki do składek na rannych żołnierzy — z czer- 
wonemi krzyżami, co muzułmanie, z których 
przeważnie ludność owych okolic się składa, 
przj'jęli za zamach na swroją religię. Pow tóre: 
władze rządowe nakazały, aby na m inaretach 
przy meczecie każdej wioski powieszono dzwony, 
których głos, powtarzany perjodyeznie w nocy, 
miał dopomagać zabłąkanym podróżnym do orjen- 
towania się wr śnieżnych stepach śród zawiei, 
bardzo niebezpiecznych w tej okolicy i porze 
roku. To także poczytali Tatarzy za profanację 
ich świątyń, jak  wiadomo, nieużywającyoh dzwo­
nów. Na domiar nareszcie złego, gminy maho- 
metań.skie otrzym ały przez omyłkę okólnik, a- 
dresowany do guiiu cbrześciańskicli, aby niemo­
wlęta chrzczone odtąd były ciepłą wodą zamiast 
zimnej, zagrażającej zdrowiu. Tatarzy przyjęli 
to za dowód niezbity, że rząd clice ich sprawo- 
sławić. W kilku więc gminach zebrały się zbroj­
ne bandy, pomordowały wójtów, pisarzy w iej­
skich, dwóch popów, trzech stanowych prysta- 
wówr i ich pomocników, ustanowiły nowy, swój 
własny zarząd gminny i swoich urzędników i 
szły dalej i dalej, niosąc pożogę, mord i rabunek 
do rzadkich tu osad chrześciańskich. Aż skoń­
czyło się na tem, że gubernator na czele znacz­
nego oddziału wojska musiał wydać powstańcom 
kilka formalnych i obopólnie morderczych bitw, 
pokąd ich nie uśmierzył. „Lecz bodtj, czy nie 
pozornie tylko— dodaje korespondent— bo cała 
ludność ta tarska burzy się i wre ciągle.11

1 nil!
Dnia 11. stycznia.

* Grono radnych miasta Lwowa zaprosiło dra 
Euzebiusza Czerlcawskiego na zgromadzenie po­
ufne aby wysłuchać sprawozdania jego z czynności 
w Radzie szkolnej i usłyszeć z ust jego, czy i dla 
czego zamierza istotnie więcej do Rady państwa 
się nie. udawać ani też przy następujących wybo­
rach nie przyjmować mandatu do Rady państwa. 
Jak wiadomo jedynym zarzutem jaki mu jako człon­
kowi Rady szkolnej czynią i dla którego rzekomo 
popierać mają niektórzy radni kandydaturę dra 
Gerstmanna, ma być, iż Rada państwa zbyt absor­
buje czas dr. Euzebiuszowi Czerkawskiemu i dla 
tego nie może uczynić zadość obowiązkom radcy 
szkolnego.

Zebranie się to poufne radnych, odbędzie się 
dziś w niedzielę, o godzinie 3. po południu w sali 
ratuszowej.

* W  Qazecle Narodowej z dnia 9. stycznia po- 
pełniono błąd. Zam iast: Henryk Szmitt z a a i a- 
d a d a ł  w Radzie m iejskiej, wydrukowano: z a ­
s i a d a .  Dziennik Polski z tego powodu podniósł 
zarzut, iż Gazeta Narodowa mylnie jest poinfor­
mowaną, bo Henryk Szmitt w tej kadencji nie za­
siada w Radzie miejskiej. Czas, który skwapliwie 
podnosi to wszystko, co przeciw, dziennikom lwow­
skim którykolwiek, chociażby antinarodowego kie­
runku, i chociażby co najpotworniejszego dziennik 
zarzuci, podchwycił i ten zar/.ut i w formie inter­
pelacji do G azdy Narodowej zwrócił.

* Jutro, w niedzielę odbędzie się walne doro­
czne zgromadzenie członków Towarzystwa św. Jó­
zefa z Aryruatei o godz. 12. w południe, w gma­
chu ratuszowym w sali biura Towarzystw prze­
mysłowych.

* Towarzystwo politechniczne we Lwowie wy­
dało wzorem towarzystw zagranicznych, K a i  e n- 
d a r z  t e c h n i c z n y ,  zawierający mnóstwo rze­
czy niezbędnych dla każdego praktycznego te­
chnika.

Ruch Rusinów w Galicji
W- pierwszej połowie wieku panowania A u strji 

(1772 —  1820.)
sk reślił

Jan Lewicki.

(Ciąg dalszy.)

W latach 1787— 1797 znajdujemy poważną 
liczbę Rusinów profesorów na wszechnicy lwow­
skiej, k tórzy w ykładali po rusku : dr. Antoni 
Angełłowicz, późniejszy metropolita lwowski, do­
gm atykę; dr. Mikołaj Skorodyński, późniejszy 
gr. k. biskup, wykładał po rusku i po ła c in ie ; 
Jędrzej Pawłowicz, świecki ksiądz, etykę po ru ­
sku i po łacinie; dr. Michał Harasiewicz pasto­
ralną i egzegetykę po polsku i po rusku ; dr. 
Jędrzej Bielecki, kościelną historję po rusku i 
po łacin ie; dr. Jan  Dutkiewicz, dogmatykę po 
rusku ; dr. M ateusz Szankowski, etykę po ru sk u ; 
Modest Hryniewski, bazylian, dogmatykę po ru ­
sku i po łac iu ie ; Arseniusz Radkiewicz, bazy­
lian, wschodnie języki, s ta ry  testam ent i hebrej- 
ską archeologię po łacinie, język bebrejski, ję ­
zyk grecki i egzegetykę po ru sk u ; P io tr ł  odij *), 
filozofię po rusku. Oprócz tych wykładali jeszcze 
po ru s k u : dr. Jan  Potocki, świecki ksiądz ob­
rządku ormiańskiego, pastoralną i egzegetykę po 
łacinie i po rusku, i Jan  Zemahczyk, matema­
tykę i fizykę po rusku 2).

Ruska młodzież cisnęła się przeważnie na 
wydział teologiczny, a k lasa urzędnicza rek ru ­
tow ała się przeważnie nie z krajowców Polaków 
lub Rusinów, lecz z napływowego żywiołu — 
Niemców i Czechów. W szkółkach elementarnych 
po m iastach i m iasteczkach, jak  również i w szko­
łach średnich uczono: w pierw szych po niemie­
cku, w drugich zaś po łacinie, a krajowych ję-

’) B ył on rodem z węgierskiej Rusi. Po prze­
niesieniu lwowskiego uniwersytetu w r. 1806 do 
Krakowa, zawezwanym został przez swych ziom­
ków, prof. Michała Bałndiańskiego, i medyka na­
dwornego, dr. Jana Orłajewa do Petersburga, do­
kąd i odjechał. W ykładał on na tamecznym uni­
wersytecie metafizykę i logikę, a potem teorję ogól­
nego prawa. Mouasterowi św. Onufrego we Lwowie 

bibliotekę, składającą się z kilkuset cen­
nych dzieł.

J) Dla ciekawości sz. czytelników zamieszczam  
na arkadowych danych oparty sumaryczny wykaz

zyków w  tych zakładach prawie nie uwzględnia­
no. W nielicznych szkółkach parafialnych, w któ­
rych diak uczył azbuki, kończyła się cała edu­
kacja na czytaniu psa łtyry  i apostoła.

Dopiero w r. 1791 na mocy rozporządzenia 
gubernialnego ') zakładano we wschodniej czę­
ści kraju  ruskie tryw ialne szkoły, i to tylko 
w tych miejscowościach, gdzio nie było ani p o l ­
s k i e j  lub niemieckiej. Pierwszym potrzebom 
szkolnym zadosyć uczyniono wydaniem we Lwo­
wie Katechizisa (1786) Azbuki, Bukwarja i Cza- 
aosło-wa (1790). Szkoły te  oddano w r. 1805 pod 
zarząd — bez różnicy obrządku — łacińskiemu 
konsystorzowi, i tak  pozostawały do r. 1815. r) 
Przyczyny tak  tego postanowienia, jak  również 
i drugich, szybko po sobie następujących zmian 
na niekorzyść Rusinów, należy szukać w tem. 
że nn sąsiedniem Podolu, Wołyniu i U krainie 
przeszło w  latach 1794— 1796 unickie ducho­
wieństwo z ludem na prawosławie, co zapewne 
i w Galicji między niższem duchowieństwem 
wywołało jak iś nieprzyjaźny ruch dla katolic­
kiego kościoła, a to tem pewniej, że biskupstw a 
lwowskie i przemyskie, będąc niegdyś podwła­
dne kijowskiej metropolii, utrzym ywały i po za­
borze ciągle jeszcze te stosunki. Z tego więc 
powoda wyniósł rząd austrjaeki w r. 1807 lwow­
skie biskupstwo napowrót do godności metropo­
lii, usunął wykłady ruskie na wydziale filozo­
ficznym w r. 1805, a w następnym roku (1806) 
przeniósł lwowską wszechnicę do Krakowa, zo­
staw iw szy we Lwowie tylko liceum. W ykłady 
raskie na teologii usuwano systematycznie, za­
czynając od najniższego roku, tak. że w r. 1808 
zupełnie ustały. *)

Tak tedy  rząd anstrjacki, protegując z po­
czątku swego panowania Rusinów na niekorzyść 
Polaków, przyszedł do przekonania, że może 
z czasem znaleźć się w przykrem  położeniu

profesorów i słuchaczów na wszechnicy lwowskiej 
w r. 1790:

Na ruskich prelekcjach 
prof. słuchacz, prof. słuchacz.

Na wydziale : Ogółem
I. teologicznym 5 192 11 375

|II . jurydycznym —  —  4 78
III. medycznym —  —  6 135
IV. filozoficznym 2 ______ 84 11 1004

Razem 7 276 32 1592
') P. Rozporządzenie gubernialne z 4. sierpnia 

1791 r. 1. 17.652.
J) P. Naukowyj Sbornik, Lwów, 1865, H . 

str. 94.
*) Ob. Ordnung der óffentlichen Yorlesum

wobec sąsiedniego mocarstwa, jak  to nie bez 
podstawy w owym już czasie tw ierdził historyk 
Engel, m ów iąc: „Jeżeli gabinetowi moskiewskie­
mu przyjdzie na myśl twierdzić, że Galicja jest 
właściwie moskiewską (!) prowincją, ponieważ 
dawniej tu taj rządzili krew ni i potomkowie wiel­
kich książąt kijow skich?11 *) Już wtedy zaczęła 
się przedzierać przez ciemną zasłonę przyszłości 
dążność rusko-galicyjskich przewódzców, i Au- 
strja  pojmując swe trudne stanowisko, zaczęła 
powoli przytłum iać skryty  ruch Rusinów za po­
średnictwem germanizacji, i jako dobre narzę­
dzie dla swych celów użyła tych samych Rusi­
nów, którzy jeszcze przed niewielu la ty  z go- 
rączkowem zachwyceniem powitali ruskie wy­
kłady na lwowskiej wszechnicy. s)

Jednym z tych niewielu mężów, którzy pia­
stując wpływową godność, porwani zostali przez 
prąd germanizacyjny, i stanęli między Rusinami 
na czele nowych pojęć, wytworzonych przez kie­
rowników państw a austrjackiego, był Michał 
H a r a s i e w i c z ,  późniejszy baron de Neustein,

gen w et che am Je. h. Lyceum zu Lemberg im 
Schuljahre 1808 gehaHen werden. Lemberg bei 
Piller.

*) Ob. Engel. Gesckichte der Ukrainę und  
der ukruinischen ~K.osak.cn, wie auch der Konig- 
reiche Ealitsch und. W ładim ir Halle 1796, 
str. 406.

5) W  sprawozdaniach swoich do Marji Teresy
i cesarza Józefa, które posiada zakład Ossolińskich, 
hr. Bergen, pierwszy gubernator Galicji, odradza 
sprzyjać Rusinom, a tylko w razie potrzeby użyć 
ich jako n a r z ę d z ia  przeciw Polakom, — co też zro­
biono w r. 1809 i 1848.

Założenia też seminarjum i owych wykładów  
ruskich wcale nie można uważać za objaw specjal­
nej przychylności sfer rządowych dla Rusinów. Kto 
zna żywot Józefa II., choćby nawet tylko z umie­
szczanych w urzędowej Wiener Abendpost recen­
zjach o nowych w tej mierze dziełach i aktach hi­
storycznych, ten wie, że Józef II. wszędzie zakła­
dał seminarja rządowe, aby złamać wpływ bisku­
pów w seminarjach biskupich, a dalej że był syste­
matycznym germanizatorem. Nie ruską literaturę 
chciał Józef II. podnieść, ale złamać wpływ łaci- 
nizmn, t. j . Rzymu. K ształceni zresztą na ruskiej 
filozofii teologii księża najgorzej wyszli, bo byli po­
wszechnie, nawet u księży ruskich w pogardzie ja ­
ko nieuki, i rząd im nie po 300, ale tylko po 200  
zlr. kongruy płacił. W  szematyzmie odszczególnia- 
no ich dopiskiem : veteriseducationis. Niedawno wy­
marli. (P rzyp . red.)

jeneralny oficjał gr. k. lwowskiej kapituły. W la­
tach 1787— 1797 był on profesorem na wszech­
nicy lwowskiej, a w latach 1794— 1797 wydaw­
cą pierwszego polskiego pisma we Lwowie pod 
tytułem : Dziennik patrjotycznych polityków. On 
jako uczony swego czasu Rusin, i zajmując wpły­
wowe stanowisko, oddany był w pierwszych la­
tach swego działania prawdziwej idei postępo­
wej. Dopiero zasadniczo prowadzona germaniza­
cja i uległość charakteru  Rusinów zagroziła po­
stępowi w naszym kraju. Więc nie od rzeczy 
będzie zapoznać się bliżej z Harasiewiczem, któ­
ry  niegdyś będąc wydawcą patrjotycznego pol­
skiego pisma, odznaczał się potem wielką nie­
nawiścią do wszystkiego co polskie, i jaw ne te ­
go dowody złożył w dziele swem, traktującem  o 
dziejach cerkwi unickiej, które posłużyły księ­
dzu M. Maliuowskiomu do wydania w r  1862 
„Annales Ecclesiae ruthenicae“ 1).

Harasiewicz Michał 2) (nr. 1763, um. 1836) 
był synem ubogiego księdza ruskiego z Jaktoro­
wa (w pow. przemyślańskim). W ykształcenie 
swoje pobierał z początku u 0 0 .  Pijarów w Zło­
czowie, następnie zaś objawiwszy chęć do stanu 
duchownego, wysłany był w r. 1780 do semina­
rjum u św. B arbary  we W iedniu. Niezwykłemi 
obdarzony zdolnościami, otrzymał przed kapłań- 
skiemi nawet święceniami w r .  1787 katedrę te­
ologii pastoralnej na wszechnicy lwowskiej. W r 
1789 został doktorem teologii, w r. 1792 objął 
także katedrę egzegetyki w języku ruskim, i o- 
żsnił się w r. 1793 z Polką, Teresą Jabłońską, 
a dopiero w r. 1795 został wyświęconym. Po 
śmierci swej żony został w r. 1797 kanonikiem 
u św. Jerzego, a w r. 1800 oficjałem i jeneral- 
nym wikarym, i zarządzał dwa razy metropoli­
talną dyecezją, po śmierci biskupa Skorodyń- 
skiego i m etropolity Angielłowicza. Z ostatnim, 
k tóry był również zwolennikiem partji germani- 
zaeyjnej, w iązała go ścisła przyjaźń. Za dowody 
wierności i przysługi, oddane rządowi w 1809 
r. s), otrzymał on krzyż komandorski orderu

') Rękopism a właściwie odpis, wzięty z ma­
nuskryptu Harasiewicza dla gr. k. biskupa przemy­
skiego Jana Śnigurskiego, znajduje się w bibliotece 
gr. k. kapituły przemyskiej. P. Peremyszlanyn na 
rik 1852, str. 99, nr. 39.

a) P. nekrolog jego w Wiener-Zeitung z 1. 
sierpnia 1836 r.

®) Gdy w r. 1809 polskie wojska wkroczyły 
do Lwowa, metropolita Angełłowicz i kanonik Ha­
rasiewicz, umknęli przebrani ze Lwowra i na Stryj, 
Bolechów, Miznń i Seneczów starali się dostać do

Leopolda, a później ty tu ł barona (le Neustein, 
od którego czasu s ta ł się nieprzyjacielem pol­
skiego żywiołu, a tem samem piastując wysoką 
godność, łatwo mu przyszło utworzyć stronni­
ctwo opozycyjne przeciw polskiemu postępowi, 
którego rząd nie wspierał, a który coraz silniej 
w zrastał. Do tego czasu nie występywali gali­
cyjscy Rusini nieprzyjaźnie przeciw Polakom, 
przeciwnie, żyli z nimi w zgodzie. Konsystorz 
wydawał swe odezwy do ruskiego duchowieństwa 
w  polskim języku, księża ruscy po m iastach i 
miasteczkach miewali nauki i kazania do ludu 
po polsku, a polski język był pod strzechą ru ­
skiej, choć nielicznej inteligencji.

(Dok. u.)

W ęgier. Na samej granicy, w Seneczowie, gdy sta­
nęli u tamtejszego księdza r. gr. Gumiennego, oto­
czyli plebanię chłopi seneczowscy i uwięzili obu- 
dwu. Daremnie Angełłowicz odkrył wierzchnią sn- 
knię, i okazał im oznaki swej godności metropoli­
talnej. W ójt, przysiężny i chłopi tamtejsi, nie od­
stąpili od swego zamiaru, wpakowali ich na jedno* 
konny wózek, aby ich odstawić do Stryja i tam od­
dać polskiemu rządowi, co istotnie uskutecznili. Zło­
żono na obu prałatów sąd, skazano pro forma na 
śmierć, ale obu ułaskawiono.

Seneczów należał do dóbr koronnych a później 
po zajęciu Galicji stał się kameralną własnością. 
Chłopi tam nie robili żadnej pańszczyzny nigdy. 
Skarb te dobra kameralne sprzedał a przy sprze­
daży w  warunki licytacyjne w łożył na włościan obo­
wiązek odrabiania nabywcy, Matkowskiemu, tygo« 
dniowo po dwa i trzy dni pańszczyzny, i surowe- 
rai egzekucjami ich potem do tego zmusił. Gdy się 
chłopi dowiedzieli że rząd polski przywrócony zo­
stał, w ysłali deputację o przywrócenie im dawnej 
swobody z czasów, gdy były te dobra koronnemi. 
Gdy zaś Angełłowicz i Harasiewicz tamtędy się 
przekradali, chłopi uważali za swój obowiązek, uwię­
zić ich i odstawić rządowi polskiemu

Jeszcze w r. 1843 ży ł ks. Gnmienny i wójt, 
który w r. 1809 sam do Stryja eskortował metro­
politę i kanonika i oddał władzy polskiej. Podróżn- 
jąc w r. 1843 z dzisiejszym prezydentem sądn, p. 
Tarnawskim, w Karpackich górach, słyszeliśm y te 
daty z ust obu staruszków.

Otóż kanonik Harasiewicz wynagrodzony zo­
stał baronostwem za przecierpiane ze strony pol­
skiej uwięzienie i skazanie na śmierć w Stryju. 
{Przyp. red.)
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* Stowarzyszenie hydropatów we Lwowie odby­

ło dnia 4 . stycznia pierwsze poufne zgromadzenie, 
składające się ze zwoleuników wodoleczenia rozmai­
tych kierunków i odcieni, sproszonych przez prof. 
Sfaszkowskiego i dr. Piaseckiego nie tylko ze Lwo­
wa, lecz z całego kraju.
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Do zgromadzonych w nowym gmachu politech­
niki około 60 osób obojej płci dostarczyło natural­
nie miasto Lwów najznaczniejszego kontyngeusn. 
Po serdecznem przywitaniu przez prof. Maszkowskiego 
i po wyborze przewodniczącego, zgromadzeni po krót­
kiej debacie zgodzili się na zasadę, że hydropaci 
chcąc działać skutecznie celem zdobycia cox-az szer­
szego pola dla wodoleczenia i nadania tej metodzie 
trwalej podstawy materjalnej, powinni się zawią- 
zać w spółkę, mającą wszelkie wymogi stowarzy­
szeń pnblicznycli, posiadających własny statut. — 
Wybrano więc komitet z 5 członków złożony, ma­
jący się zając ułożeniem ustaw dla przyszłego sto­
warzyszenia liydropatów. Przewodniczącym komitetu 
Wybrano dr. Piaseckiego.

* Egzamina uczniów prywatnych za pierwsze 
Półrocze odbywać się będą w gimnazjum Iwowskiem

ranciszka Józefa od 4. do 8 . lutego.
* W  K r a m e m  pod Rzeszowem zakończyła 

w d. 7 . bm. życie, bawiąc w gościuie, Henryka z 
lir. Ankwiczów lm o voto hr. Sołtykowa, 2do voto 
hr. Kuczkowska, ostatnia z rodu hr. Skarbek z Pa- 
sławic Ankwiczów. W  młodości przepędziła szereg 
lat we W łoszech, Szwajcarji i Francji wśród naj­
świetniejszych towarzystw eurepejskich. Obdarzona 
wielkim urokiem umysłu, bogatym zasobem wiedzy, 
wdziękiem, który piękność zastępował, postać zmar­
łej przeszła już do tradycji owej epoki romantyzmu 
w literaturze i poezji naszej, co szukała ideałów i 
czerpała natchnienia w uczuciu uwielbienia dla po­
wabów' płci pięknej. Ho listów z podróży A. E. 
Odyńca i do Pamiętników Ewusi odesłać możemy 
czytelników, bo tam postać Henryki Ankwiczównej 
występuje w uroczem św ietle. Wiadomo, że Mickie­
wicz poświęcił j eJ przekład z Goethego wiersza 
.W ezw anie z Neapolu*, że z niej odwzorował po­
stać Ewmni z Pana Tadeusza, a w scenie „Dzia­
dów* gdzie dwie panienki w Galicji modlą się za 
braci'cierpiący0*1 prześladowanie, osnuł na wraże­
niach wyniesionych z domu hr. Ankwiczów. Długo 
jeszcze Mickiewicz zachował wspomnienie tych wra­
żeń i utrzymywał ze zmarłą korespondencję. W  pó­
źniejszych latach Zygmunt Krasiński równie znaj 
dował zajęcie w obcowaniu i korespondencji, bo hr. 
Kuczkowska zachowała do starości wdzięk rozmo­
wy i bystrość umysłu. Posiadała też zmarła zbiór 
korespondencji wielu innych znakomitości polskich i 
europejskich. Niegdyś bogata, uległa ponętom miło­
ści, sztuki i piękna, bo wielka fortuna uległa pod 
wpływem znawstwa i amatorstwa lir. Kuczkowskich, 
którzy nabywszy W olę Justowską, z najwykwin­
tniejszym smakiem urządzili park, odnowili pałac i 
zapełnili go działami sztuki. Ostatnie lata życia 
przyniosły gorżkie zawody i ciężką dolę, gdy ma­
jątek runął. Koleje życia lir. Kuczkowskiej tak 
zmienne stanowią obfity materjał pamiętnikowy i 
powieściowy- Hyła to zawsze w yższa postać, którą 
zaliczyć można do najrozumniejszych kobiet swej 
epoki. Zmarła zostawiła jedyną córkę za br. Ber- 
telli Allgarotti.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Ks. Jaworowski, 
kanclerz tutejszego grecko-katolickiego metropoli­
talnego kohsystorza, zgłosił się dnia 7. b. m. w c. 
k. prokuratorji państwa, gdzie złożył dobrowolnie 
zeznanie, jako popełnił defraudację z powierzonych 
mu funduszów metropolitalnych. Ks. J . został u- 
więziony. Suma sprzeniewierzonych pieniędzy ma 
dochodzić kilkunastu tysięcy zł. w. a. Tak donosi 
Gazeta Lwowska  W  sferach konsystorjalnych 
jednak, gdzie się zajęto zestawieniem rachunków, 
wątpią o donosności całego faktu.

— fA .Z .) Gródek. Staraniem gródeckiego za­
rządu Towarzystwa pedagogicznego ukonstytnowało 
się kółko muzyczne, którego członkowie w krótkim  
czasie po swem ukonstytuowaniu się sprawili publi­
czności tutejszej niespodziankę miłą i na Nowy 
Rok podczas sumy odśpiewali na cztery głosy chó­
rem mięszanym tak miłe w kraju naszym koleudy. 
Zarząd Towarzystwa pedagogicznego poczytuje so­
bie za miły obowiązek p. Stanisławowi O..., który 
jako dyrygent jest duszą wzmiankowanego kółka i 
wszystkim członkom za ich usiłowania i popieranie 
szlachetnych intencyj, złożyć serdeczne podzię­
kowanie.

—  S t a n is ła w ó w . . W ydziaf Zakładu ubogich 
dziewcząt w Stanisławowie urządza na dniu 22. lu­
tego b. r., to jest w ostatnią sobotę zapustną, bal 
maskowy na dochód tegoż zakładu, o czem zawia­
damiając publiczność, uprasza uprzejmie o liczny 
udział w tej zabawie przez wzgląd na cel dobro­
czynny.

— Z Krakowa donoszą, że tamtejsza Izba 
przemysłowo-handlowa wybrała znów jednogłośnie

prezydentem swoim p. Teodora Baranowskiego, w i­
ceprezydentem Augusta Johna.

—- Poznań 8 . stycznia. Dnia wczorajszego od­
były się w sali haudlowej pod przewodnictwem  
radcy miejskiego p. Auuusa wybory do tutejszej 
Izby handlowej wśród bardzo licznego udziału wy­
borców. Głosów oddano 412 ; absolutna zatem wię­
kszość wynosiła 207, którą otrzymało cztrecli tylko 
kandydatów: dr. Łebiński (obrany 302 gł.), tajny
radca komercyjny Bernard Jaffe, Albrecat Gnttmann 
i radca komercyjny Ludwig’ Jaffe. Reszta kandyda­
tów (A. Pfitzner, Tobiasz Kantorowicz, Majer Ham­
burger, W il. Kantorowicz) nie otrzymało absolu­
tnej większości głosów, ztąd przyjdzie pomiędzy 
nimi do ściślejszego wyboru.

—  Wiedeń, 9 . stycznia. Stowarzyszenie śli- 
zgaczów urządza temi dniami kostiumową zabawę 
na lodzie, w której reprezentowane będą grupami 
wszystkie ludy austrjackiego państwa. W  progra­
mie wydanym Polska, Galicja i Bukowina stanowią 
jedną grupę. Osobną grupę tworzy także Bośnia i 
Hercegowina, tudzież Franz Josephs-Land.

Na rocznem zgromadzeniu rządowego Zakładu 
geologicznego d. 8 . b. m. radca nadworny Hauer 
odczytał sprawozdanie z czynności. Dowiadujemy 
się z niego, że w ubiegłym lecie prowadzono dalej 
zdjęcia geologiczne w Galicji wschodniej i wygoto­
wano między innemi 6 kart mapy według skali 
sztabowej (1:75 m.)

W  jednym z tutejszych teatrów grywają od 
kilku dni operetkę p. t. „Die letzten Moliikaner', 
w której komik Girardi śpiewa kilka kupletów, od­
noszących się do sprawy Schonerera. Cenzura poli­
cyjna pozwoliła na śpiewanie tych kupletów przez 
trzy pierwsze przedstawienia, a następnie zabroniła 
je w skutek wskazówki otrzymanej z Burgu.

— W O e d e n b u r g u  zastrzelił się porucznik 
Julian Augustowski z 2. pułku dragonów w skutek 
amerykańskiego pojedynku.

— Zaraza w gnbernii astrachańskiej. Z
Jenotajewska piszą d. 5. b. m. W net po nadejściu 
kozaków z Turcji azjatyckiej, pojawiła się w stan- 
nicy W etlenka słabość, której cechą był wrzód w 
pachwinie, silny ból głowy i gorączka, przyczem  
niekiedy pokazywały się plamy na ciele. Znajdujący 
się tam lekarz wojskowy i lekarze cywilni dostrze­
gli w tej chorobie wszelkie oznaki zarazy. Pod 
wpływem przerażenia ludność miejscowa rozbiegła 
się po większej części, zanim jeszcze stannica zo­
stała izolowaną. W  skutek tego choroba wystąpiła 
także we wsi Pryszyb i pośród nomadyznjących 
kałmuków. Gubernator astrachański, który właśnie 
powrócił był z Petersburga, zarządził natychmiast 
kwarantannę, i zażądał podobnego zarządzenia od 
władz wojskowych co do stannic. Dnia 22. grudnia 
naczelnik kancelarji gubernatorskiej Cziczinadze z 
lekarzem drem Nikolskim skomunikował się z Icka* 
rzami. będącemi w W etlance i z atamanem stanniey. 
Pokazało się, że położenie tam jest przerażające. 
Ludność, która przed wybuchem zarazy wyuosiła 
około 1700 dusz obojga płci, w przeciągu trzech 
tygodni (od 1— 22 grudnia) straciła 300 dusz. 
Umarł pop z całą rodziną, pomarli lekarze i 6 fel­
czerów. Jedynym środkiem skutecznym jest całko- 
•w ita izolacja. Na wypadek, gdyby słabość wybuchła 
także w innych miejscowościach, gubernator naka­
zał — zaprowadzenie kwarautan w całej gubernii, 
i wysłał nowych lekarzy z wojskiem do okręgu je- 
notajewskiego, N. f r .  Tresse wzywa rząd austrja- 
cki do przedsięwzięcia energicznych kroków prze­
ciwko zawleczeniu epidemii.

Według depesz lekarskich choroba, która za­
niepokoiła w wysokim stopniu rząd moskiewski, jest  
prawdziwą zarazą azjatycką. Prawie wszystkie 
osoby, uchwycone nią, w najkrótszym czasie giną. 
Zaczyna, się strasznym bolom głow y i wielką go­
rączką, potem napuchają gruczoły pod pachami, 
twarz przybiera kolor niebiesko-czarniawy, siły czło­
wieka wyczerpują się bardzo prędko, tak że w 18 
do 24 godzin następuje zgon. W  domu owego popa 
było 1 1  osób i wszystkie wymarły po kolei w prze­
ciągu 9 dni. Ze służby sanitarnej zaś wysłanej na 
miejsce, zmarło 16 osób t. j również wszyscy, mię­
dzy tymi 6 lekarzy. —  Skonstatowano już wypadki 
zarazy w miasteczku Carycynie, dokąd przybył dr. 
Norden. Z gubernialnego miasta Saratowa wynosi 
się ludność. Mieszkańcy nazywają chorobę „czorna- 
ja żenszczyna' (czarna kobieta).

—  Dziki kot. Czytamy w Łowcu : Na Podo- 
ln polowano z chartami we 20 koni. Uszcznto już 
kilka zajęcy, myśliwi wesoło gwarzyli o cnotach i 
rączości swoich chartów, jechali stępo, gdy nagle z 
parowu zarośniętego tarniną wypłoszono dzikiego 
kota. W net charty spuszczone ze smyczy i heco 
na niego! Przebiegłe zwierze przewidując niemo­
żność ucieczki, przewraca się do góry brzuchem, i 
żadną miarą nie daje przystąpić do siebie, pomimo 
natarczywości i zażartości chartów, broniąc się pa­
zurami i pryskaniem. Przypatrywali się długo my­
śliwi tej szczególnej scenie, lecz wreszcie trzeba

było koniec jej położyć, zwłaszcza, że kilka char 
tów było juz draśniętych pazurami, jeden przeto 
z myśliwych dojeżdża, i tnie kota harapem. W  tej 
chwili zrywa się kot i rzuca z tyłu aa konia, za ­
tapiając głęboko pazury w niego, a następnie chwy­
ta myśliwego za kark. Konia w szalonych susach 
zeledwie zdołali myśliwi powstrzymać, a jeźdźca 
uwolnił od groźnej napaści jeden i przytomnych 
towarzyszów, który kotowi popodcinał żyły  u łap, 
i tym sposobem ubezwładnil go. Zaatakowany my­
śliwy przez kota, który jak się okazało był isto­
tnie dzikim (felis catus) przeleżał z przerażenia i 
ran kilka tygodni wr łóżku.

— Podwyższenie opłat za przesyłkę te­
legramów. Budap Corr. donosi, że ponieważ 
urzędy telegraficzne więcej kosztują niż pobór za 
telegramy przynosi, przeto rząd pizedlitawski w 
porozumieniu z węgierskim postanowił zmienić do­
tychczasową tarafę, i ta ma w bardzo krótkim cza­
sie wejść w życie. W edług nowych obliczeń za de­
peszę bez różnicy ilości słów  będzie się płacić ta­
ksa stała 24 ct. a nadto po 2 ct. od każdego wy- 
razu. Tym sposobem za 5 słów .w y g in ie  34, za 
10 słów. 44, za 13 słów 50, za 18 słów 60, za 
20 słów 64, za 50 słów  1’24, za 100 słów, 2.24. 
Przy większych tedy depeszach nalezytość będzie 
faktycznie mniejszą.

-—• Przy eksplozji na angielskim wieżowcu 
„Tkuuderei-r, stojącym w zatoce Isniidzkiej, zginęło 
na miejscu 1 2  ludzi, a 1 5 —20 rannych umrze z 
pewnością. Ogółem liczba ofiar wynosi 52. Wybuch 
został spowodowany pęknięciem olbrzymiego działa, 
ważącego 38 ton., t . j .  720 cetnarów. Takich dział 
miał „Thunderer1 dwa, pomieszczone w kazamato- 
wanycli wieżach. Jedna wieża została zburzoną. 
Okręt sam nie ucierpiał zresztą.

—  Biada Rubensoni i Tycjauoiu! Sprzy­
sięgła się przeciwko nim . . . saska policja i srogą 
wypowiedziała im wojnę. Z Drezna donoszą, iż kil­
ka dni temu policja „wziąwszy na moralność* przy­
stąpiła do konfiskaty reprodukcji tycjanowskiej W e­
nus!!!! Równocześnie zabrano się podobuo i do in­
nych arcydzieł pędzla z galerji drezdeńskiej, której 
część większą uznano za „polizeiwidilg."

„Są moraliści, których eata cnota,
„W  ponurej twarzy i spojrzeniu kota.*

Tak śpiewa augnr w „Helenie* Offenbacha. 
Oj ci policjanci — moraliści.

— Koiliby torpedowe zamiast torpedów pod­
wodnych zaprojektowano obecnie fabrykować w P e­
tersburgu, ponieważ torpedy podwodne w skutek 
różnych prezerwatyw maryuarskicli nie dadzą się 
już skutecznie zastosować do wysadzauia okrętów  
w powietrze, bomby zaś mogą być z pewnej odle-

w czarnej grubej wełnie 30 do 36 z ł. za 10C ki- 
kiło mięsa.

Galicyjska nierogacizna 27 do 34 zł., ciężkie 
bagony —  do —  zł., węgierska 32 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Cafe Stierbóck.

Tow.

min.
Wiadomo, iż prace międzynarodowej komi­

sji rumelijskiej postępują bardzo powoli, z po­
wodu, iż Moskwa staw ia jej ciągłe przeszkody 
to bezpośrednio, to pośrednio przez podburzanie 
Bułgarów. Już teraz jes t pewnein, że do maja 
nie zdoła ta  komisja przeprowadzić organizacji 
Rumelii. W edług dzisiejszego telegramu Porta 
zażądała, ażeby ta  komisja urzędowała dalej po 
za 1. maja aż do końca lipca. Telegram donosi, 
że Moskwa się nie sprzeciwia, ale zastrzega so­
bie zarząd Rumelii aż do ogłoszenia konstytucji 
rumelijskiej. Znalazła więc Moskwa nowy p re­
tekst do niedotrzymania term inu wycofania swych 
wojsk, to znaczy do okkupacji in infinitum. Mo­
skwa tysiące znajdzie sposobów, aby przeszko­
dzić przyjściu do skutku konstytucji. A gdyby 
ją  naw et można było ogłosić, to zdoła wywołać 
takie zawichrzenia, iż nie będzie mogła być o- 
głoszoną i wprowadzoną w życie. W ątpić więc 
należy, aby to zastrzeżenie przyjęły inne mo­
carstwa, a więc i mandatu komisji rumelijskiej 
nie będzie można przedłużyć na trzy  miesiące. 
A w takim  razie powstanie również cliaos — i 
Moskwa znowu powie, że z powodu nieprzepro- 
wadzenia organizacji i bezrządu — nie może 
cofnąć wojsk okkupacyjnych ! Tymczasem jasnem 
jest jak  na dłoni, że organizację Rumelii p rze­
prowadzić może komisja rum elijska skutecznie 
dopiero po wycofaniu się Moskwy z tych ziem. 
Jak  długo tam  będzie burmistrzować Moskwa, 
będzie to zawsze rzeczą zupełnie niemożliwą.

glości rzucane, i uderzając w korpus 
uszkadzać je całkowicie lnb częściowo.

statków

Gospodarstwo przera. i handel.
Według zawiadomienia W ys. c. k. mini­

sterstwa handlu z d. 7. grudnia 1878 1. 35,208, 
rozstrzygnęły fraucuzkie ministerstwa handlu i skar­
bu, że opale, Labrador (Katzenaugen), ametysty, 
indyjskie topazy i czeskie rubiny, wyłączają się z 
klasy taryfy cłowej kamieni achatowych, według 
której dotychczas opłacauo przy imporcie do Francji 
1 0 ° /0 cła od wartości i na przyszłość traktowane 
być mają jako kamienie drogie (pierres gemmes) 
tak w surowym, jako też w obrobionym stanie 
(brutes ou taillier) nie opłacając przy imporcie dó 
Francji żadnego cła.

Z Izby haudlowej i przemysłowej.
Dyrektorowie c. k banku austro-węgier­

skiego. odbyli d. 8 , bm. pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem wicegubernatofa kucania. Na po 
rządku dziennym stał wybór cenzorów i wyznaczę 
nie dotacji pojedynczym filiom.

Z Londynu donosi telegram o bankructwie 
Cornish-bankn, który istniał i cieszył się zaufaniem  
od lat 110. Passy wa wynoszą przeszło 1 milion 
funt. szt.

W ysokie ceny bydła rozpłodowego. W
r. 1853 w Tortwortk w Anglii kupiono do Nowe­
go Jorku jedną krowę rasy Shorthorii za 7900 złr. 
W  r. 1873 earl of Bective w Underley-Hall, W est 
moreland; zakupił jedną krowę pochodzącą od tam 
tej za nadzwyczajną cenę 70.000, a nadto dwa 
buhajki i jedną jałówkę za 30.000 złr. napowrót do 
Anglii. Świeżo odbyła się licytacja bydła zarodo­
wego księcia Devonsliire w Holker i sprzedano tam 
30 sztuk rozpłodników' za 210.000 złr. Najwyższą 
cenę osiągnęła krowa Baroness-Oxford V, 21.000 zł.

Wiedeń 9. Stycznia. Na dzisiejszy targ 
dow ieziono c ie lą t 2327  , zab ity ch  w iep rzów  
994, zab ity ch  ow iec 345, żyw ych ow iec 777, n ie ­
rogacizny galicyjskiej 1733, średuiociężkich w ęgier­
skich — , ciężkich bagonów  — .

Cielęta płacono 38 do 56 zł., zabite wieprze 
36 do 46 zł., zabite owce 22 do 34 zł., żywe

W iedeń 9. stycznia. 
Powszechny dług pań­

stw a (za 100 złr.)
Renty austr. w banku 5 pro. 

„ „ w  srebr. 5 „
1839 całe losy (m. k. .

£  c 1839 */, losu „ „ .
S "R 18M po 250 złr. w. a 4 pr.

1860 „ 500 „ „ 5 „
£ 0  1860 „ 100

1864 „ 100 „ „ . .
.Lutty aust. dom. po 120 zł. 5 „
R enta złota 4 pret. . . . .

Obligacje indemnizac. 
(100 żł.)

G a l i c y j s k i e ...........................
B u k o w iń s k ie ...........................

Inne publiczne pożyczki. 
W ęgierska renta złota 6 pr. po

■100 złr. w. a. . . . . .
W ęgierskie poż.kol. po 120zł.

S proce i ł o w e .....................
Węgiersl- j  pot p 0 100 złr.

. ecka ^Ożyczka kol. po 4 fr.

Aacje bankowe.
A ugle-austr. po 200 zł. 120 
®odenered. Act. Ges. 200 złr. 
Nakład kredytowy dla handlu

i p rzem y słu ...........................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niiszo-austr.

po 5C0 złr...............................
Franoo-a ‘itrjackie po 100 złr. 
Franco-węgierskie po 200 złr. 
Galicyjski bank hip. po 200 zł.

p łacą { żąda. 
złr. w. a.

62 15
63 35 
il 7 -  

316
U 8 75 
16 53 
25 — 

14(60 
i43 
74 —

84 75 
79 5'

81 55

100 75 
8 1 -

100 —

225 SO

62 3
63 6<

819 
3 8 
109 25 
.16 - 
25 25 
42

7415

86 fifi
805

84 -,(

101 21 
80 2 ’

ICO 26

2 5 50
216 75 2 1 7 -  

755 — 765

|płacą I żąda. 
złr. w. a.

Galie, bank dla band i przein.
po 200 z łr ..............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr. . . • • ■

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . .
Vereinsbank po 100 złr. . -
A erkebsbank pow. po 140 złr. 
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a.  .....................

Akcje kolei.
A lbrechta po 200 złr. . . .
Alfoldzkiąj po 200 zlr. srber.
Dniestrzańskiej „ „ „ .
Elżbiety * * m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr n .  k .................................
Francisz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. K arola Lud. po 200

zł, m. k ...................................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centrałn.)

po 200 złr. ) ......................
Auatr. pół. zach. po 200 zł. sr.

* * lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród p0 200 zł. wa. Sr. 
Staatseisenbahn Gtesellschaft 

200 zł. w. a. .
Siidbalm po 200 zł. srebr. \ 
Tramway wiod- po 200 zł. 
W ojńersko-galicyjski (Łupk j 

po 200 złr. . . . .
W ęgier, północn. wscboh. p0 

200 złr. srebr. . . • • .
Węg. wach. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zachodn. (Westb.) po 

200 złr. w. a.

19 -  790 
63 3 V 63 5(

105 10 50

> 8 ,6

33
18 75 
03
6 25

108 5'

119 2
506 
6 i 1C

2C90 1*095
29 50 1 >o —

231 75 
123 75

112
52 -

117 -
109

239 2 
124 26

112 60 
52 50 

i 17 25 
,09 60

•50 75 261 3 
87 251 67 76 

16 i - 1 5 -

82 50 8 3 -
I

1 7 — 117 50

(109 25 109 SO

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzł.

L isty  zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł.
„ spłać, w 33 la t 5 pr.wa 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
Z Z * . 5 Pr- w-a

Galie bank bipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 pret. 
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. 

„ ff w. a. 5 „

Obligacje pierw szeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. S pret.
100 z łr ....................................

Alfoldzkie po 200 zł. 5 pret.
srebr. w. a. . . • • • *

Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 
E lżbiety po 5 pr. sr. w, a.

„ em 1862 5 pret. . .
„ em. 1870 5 „ • • •
„ em. 1872 5 „ . y .

Ferdynanda pół. 5 prc. m. k.
5 „ w. a.

” * 5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a.

II. em. 5 prc. . .
III. em. 1871 300 .

* 1V. em. a 300 zł. 5 p.
Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1885 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

płacą żąda. 
z 'r . w. a.

t l i
96 
79 50 
86 
91 
9 3 -  
90 —

99 20

67 51

67 76 
63 ' 0 
924  
9i
82 25 
8. 60 

10 3 
957
03 7( 

100 — 
99 i  
96

111 60
96 25

86 7 ł 
91 o 
94

99 40

Lw.-Czer, Jass. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. H I. em. 186 i 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
30C złr. 5 pr. sreb. w. a. . .

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w. a . ...........................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a ..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
6 proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 p re t.......................................

6 8 -

68 26 
64 6' 
92 ;(■ 
91 2? 
83 — 
88 

101 80

1!4- 
1X) Si 
99 75 
96 5<

76 76

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z ak ład  kredytow y dla handlu
i  p r z e m y s ł p ....................................

Klary pc 40 złr. m. k. . .
Kegleyich po 10 złr. m. k. .
Krakkowska po 20 zł. . .
Palffy po 40 zł. m. k. . .
Rudolfa po 10 złr. m^Jc. „  _ 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a .............................
W aldstein po 20 zł. m. k. . 
"Wiiidischgriitz po 20 złr. ru. k.

Dewizy Smiesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
F rankfurt 100 m ark . .
Hamburg 100 mark . J d  
Londyn 100 funt. szterl. . • 
Paryż 100 f r a n k ó w ...............

płacą żąda 
złr. w. a,

7610

72 75 

68 -

6 -

73 26 

72 60 

63 7b

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego), 

kred. galic. 5 pret. w. a. .
u u ^ ”

„ 5 „ okres .
Banku bipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakt. kred. włość. 6 pret. .

III. L isty  dłużne za 1 0 0  złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
IV. Obligi za  100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 
Pozyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . .  

t] ■ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i .........................
cesarski ...............................

Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
1 0 0  marek niemieckich .
Srebro ...............................
Kupony w

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ. 
Wiedeń 10. stycznia 1879. 

godz. 2 min. 1 2 . popołudniu.

85 75 86 45
80 51 81 50
85 75 86 46
90 75 91 60
92 75 94 —

90 25 91 30

84 85 85 r.O
90 — 91 —
SO — 91 -
14 25 15 25
21 50 23 —

5 38 5 48
5 42 5 5 '
9 30 9 37
9 53 9 63
1 70 1 78
1 15 1 17

57 2 ) 57 90
99 50 100 50
99 25 100 25

Do Grazer Tagespost piszą z Z agrzeb ia: 
„Rzeczą je s t niezawodną, że Bośnia musi być 
rządzoną w duchu kroackim a nie w madiar- 
skim, i że jak  się ks. biskup Strossm ajer wobec 
sfer najwyższych w yraził, inna adm inistracja 
ziem świeżo nabytych sprowadziłaby ruinę ca­
łej monarchii. Ale i najrozumniejsze argum enta 
rozbijają się o fumy madiarskie, i jak  to u nas 
zwykle bywa, sypie" się błąd za błędem, a .skutki 
odbiją się na biednej ludności. Już dzisiaj iua- 
my tego przykłady w Bośnii, i bardzo się oba­
wiamy, że polityka m adiarska sprowadzi nas na 
manowce, z których albo wcale nie albo tylko 
z wielkim trudem  w yplątać się będzie można. 
Oby temu zapobieżono póki czas!3

Zagrzeb 10. stycznia. Sejm kroacki 
oświadczył, że używana w legitymacjach de­
legatów kroaekich na sejm węgierski nazwa 
jest prawną. (Ob. „Lwów“).

Petersburg 10. stycznia. Okólnik mi­
nistra spraw wewnętrznych ostrzega przed 
fałszywemi wiadomościami co do dżumy; 
uie ma bowiem żadnego powodu do przesa­
dnych obawn

Paryż 10. stycznia. .Według wiadomo­
ści prywatnych Porta żąda trzymiesięcznego 
przedłużenia mandatu komisji rumelijskiej, 
czemu Moskwa się nie sprzeciwia, jednak so­
bie zastrzega zarząd Rumelii aż do ogłoszę 
nia konstytucji rumelskiej. •

Paryż 11. stycznia. Program rządowy 
przypuszcza znaczne ułaskawienia, chociaż 
nie zawiera projektu ustawy amnestyjnej. 
Główne komendy będą powierzone jenera­
łom przychylnym dla republiki. Przeciwrko 
korporacji sędziowskiej nie wryjdą żadne za­
rządzenia ogólne, lecz nastąpią tylko konie­
czne zmiany w personalu sądowmiczym. 
Nadto będą wykonane ustawy, przeszkadza­
jące wdzieraniu się klerykalizmu do praw 
państwa.

Losy kredytowe IG I.25. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank G8 .— .
Nordbahu 209 .—
Kolej Alfold. 118.50. 
Kolej Lw.-czer. 12 4 .— . 
Ruaolfsbahn 117.25. 
W ęg. obi. p. w zł. GG.— . 
Losy z r. 1864 141.75.
Yerkehrsbank 105.— . 
W ęg. renta w zł. 84.40. 
Baukverein 107.75. 
Losy węgier. 80.30. 
W ęg. Ostbalm. — .— .

W ęgier, kred. 218.75  
Anglo-austr. 99 .GO 
Kolej Kar. Lud. 230.75  
Kolej Połudn. 07.50
Kolej Elżbiety 160.—  
W ęg. Nordostb. 116.50  
Wied. commnn. 90.30  
Galic. indemniz. 84.75  
Kolej Siedm. 109.—
Losy tureckie 20.50
Kolej Państw. 250.25
Ros. rubel pap. 1 T 4 '/S 
Marki niemieckie 57.57  
W ęg. galic. kolej — . —

Usposobienie : spokojne.
W iedeń d. 11. stycznia, 

godzina 10 minut 37 przed południem.
Akcje kredytowe 225.90 Anglo-Austrjackie 99.23 
Kolei Kar. Lnd. 230.80 Kolej Połndniowa -  .— 
Unionsbank . .— Napoleondor . 9.33'/j
Rosyj. banknoty 1.15 Usposobienie: siine. 

Berlin d. 10. etjcziba. 
godzina 5 minut 67 popołudniu.

Russ. Bankn. 2C0.— Credit Actien 404 50
Lombarden . 118.— Galizier . . 10025
Rumanior 32 20 Oesterr. Banknot. 73 80

Usposobienie: silne.
K a sa  g a lic . T ow . k r e d y to w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
5°/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 5  75 86 25
4°/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 50 81 25
Lwów d. 11. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o gudzmie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny;, o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz 12 m. 47 w połud­
nie pociąg nurzany.

DO PODWOŁOCżYSK: z  głównego dworca: o godz 5 
o godz. 11 min. 4 
12 min. 25 w po-

W  teatrze hr. Skarbka.
W  sobotę dnia 11. stycznia 1879.

Drugi wielki bal maskowy.
Początek o godzinie 9tej wieczór :

T E A T 8  R O Z M A I T O Ś C I .
Po raz trzeci :

78 76 

73 26 

68 rO 
76 50 

73 76 

7 3 -  

64 25

N M N I C M E
Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, 

bacha i Lecoqu’a.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Offen-

61 S') 161 6’>
.9 29 ..0
15 50 16 76
14 60 15 _
28 50 29 SO
15 50 16 _
43 44
38 36 50

22 *2 50
23 25 2 ( 60
28 10 28 70

56 90 57 10
16 90 67 10

SL 57 1<1
W ■W 6 85

46 30 46 80

W  niedzielę dnia 12. stycznia 1879.
O god. wpół do 4tej po południu

M A R J A  S T U A R T
Dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

O godzinie wpół do 8 . wieczór : BAL MASKO­
WY, opera Verdi’ego w 5 aktach. — O godz. 7. 

wieczór w teatrze R ozm aitości: NINICHE.

P r z y j e c h a l i  dn ia  11. s ty czn ia  1879. 
H O T E L  Z O R Z a  : D . hr. D zieduszycks z Iz y -

derów ki. J .  G om oliński z B rodów .
H O T E L  E U R O P E JS K I :

M. Ż u row sk i z B eresk a .
H O T E L  L A N G A : A . br. Horoch z Chwałowic. 

A. Żarski z Kulawy. A. Franke z Tryestu. F . 
Steinberg z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: St. hr. Konarski z 
Hulimka z Chłopiatyna. J. Kellermann

min. 67 rano, pociąg pospieszny; 
wieczór pociąg osobowy! o godz. 
ludnie, pociąg mięstani ,

DO CZERNlOW lEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 4b wieczór, pociąg mięsza­
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lw ow a:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 42 rano, pociąg pospieszny,
0 godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz.
1 1 m. 28 przed południem, pociąg mięszany.

Z PODW'OŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go ­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg ogobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz.
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. j

Z CZERNlOW lEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po ­
ciąg pospieszny; o gudz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię­
szany; o godz, 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA : na Stryj ; o
czór.

godz. 8 min. 35 wie-

N A D E S Ł A N E .

Zarząd Towarzystwa „Harmonii"
podaje do wiadomości, 

że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p. do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych, — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kanceiarja 
Tow. na Strzelnicy.

Bergera pastylki smołowe sq, wypróbowa­
nym, ulubionym a przytem nader tanim środkiem 
leczniczym przeciw chrypce, kaszlowi, zafl -gmie- 
niu, katarowi opłucnej, katarowi w krtani, w 
Ogóle przeciw cierpieniom organów oddechowych, 
i z tego względu pow inne w każdym domn się 
znajdować. Koszta dziennego leczenia się 5 —10 c. 
Cena paszki blaszanej wraz z przepisem użycia 
50 ct.

Główny szlad we L w o w i e  w apt. P. Mikola- 
echa i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechera, w T a r n o p o ­
l u  w apt. Jamrogiewieza, w P r z e m y ś l u  w aptece 

A. Grott z Sokala. Fr. Nahlika, w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
w S u c z a w i e  w apt. Karczewskiego.

Dubiecka. T. 
z Tryńcza.

HOTEL
Moskwy.

WARSZAWSKI : A. Zakrzwska z
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LWÓW, z Izby handlowej, 11. stycznia.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 230 — 232 50

„ Lwowsko-Czern.-Jaska . 123 50 125 60
Banku hip. galic. po 200 z ł. . . 249 — 252

kred. gclic. po 200 złr. . 216 — 220

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykale en. 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w i m & c n i a n i e m  s i ł ,  skut­

kiem n » du £> c i a o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i 3—4.
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach  
(drugie wydanie) można nabyć n autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 30 ct. za egzeplarz.
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W  in s ty tu c ie
naukowym wojskowym I

u lica Piekarska l. 21. 
rozpoczyna się n e w y  k u r s  j e t l n o  
r o c z u y c h  o c h o t n i k ó w  i innych 
nau'c przygotowawczych wojskowych z d. 
1  m a r c a  1 8 7 ł l .  Z akład utrzym uje 
ta k is  p e n s j o n a t

Zgłaszać się można codzkń od 4 — 7 
goiz. po po łudn iu . 1353 9 - 30

Mloesłlich
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

ANTIHIGRAZMA WYŁĄCZNY I NAJWIĘKSZY SKŁAD
Zegarmistrzowski

i Jubilersko - złotniczy
W. BI 'STRZ030 f?SE" 70 Lwowie ul. Halicka 1. 18dekretem c. k. austr. i wpg. minist. 

landlu z 16. listop. 1S78 wyłącznie 
uprzywilejowaoy ś r o d e k  z a  > ez - 
p j e e z a j ę e y  p r a n t c i w  w i l g o c i  
m o r ó w  1 s z k o d l i w y m  w y ss ie -  
w o m  tychże, wynaleziony pr ez J a ­
n a  T o p o l n i c k i e g o ,  byłego dy- 
i-eł tora banku budowniczego (Lwów, 
Wulfca Nr. 3 ) — We Lwowie kosztuje 
kwadratowy metr zabezpieczenia gul- 
dftua, czyli stopa kwadr. 10 centów. 
Murów nietrzeba wyłamywać, ani wy­
prawy zdzierać Drukowana inform a­
cja i cennik we Lwowi-i w handlu ta- 
potów p .  Jtirgensa, gdzie także za­
bezpieczone ściany oglądać można.

SfifTPoleca w wielkim wyborze I
WACHLARZE

Rękawiczki pragskie
na 1 i 2 guziki para 1 zł. 

na S guziki zł. 1 .0 ,  na 5 guz. zł. 1.00.

P rfumerje angielskie i francuskie flakon 
od 50 ct. do 10 złr., m yd łi toaletow e w 
koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct.

Szaliki, k raw aty , spilki ozdobne, szaliki 
damskie, od Hj et. do 0 zlr., kokardy w
garniturach, najnowsze wstążki złotem haf­
towane, kołnierzyki, manszety, spiuki, koł Kołońska woda

prawdziwa flakon 25, 50 et., 1 zł. do 7 zł.nlorze haftowane w garnit.we Lwowie ul. H alicka N r. 17.
[dawnifj W. Penthe ] 

poleca się z wielkim wyborem 
najnowszych towarów, po cenach 

umiarkowanych.
[Na żądanie cenr.iki franco.]

1356 2 ?

fpSF-  Łaskaw e zamówienia wykonuje ja k  najakuratniej. "̂ SSSSi

M j m n n k a t a r y  i duszność 
P & J k  i  | S f i  W  ustępują po uży- 

“  I  ciu B U K £ K
L E V  A S S E C B A , aptekarz A ltue de 
U Monnaie, 23. a 1'aris. 100 i 2*—?

Skiad w głównych aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 

obok Brygi lek i apt. P Mikolaitlia.

M i l a m iOd dawna istniejący d o m  h a n  
dlowy we Lwowie poszukuje

rutynowanego korespondenta
ido korespondencji niemieckiej! i p r a k -  
t y k a u t ó w .  Bliższa wiadomość w i d  
mLdstracji „Gaz. N arodowej.“ 1411

5  1 t ^ I
m  i ; ; Otrzymałem

w skład komisowy i sprzedaję po ce- |  
j§! nie praw dziw ie fabrycznej najlepsze I 
* ga tunki gj

|  Tyfohi zielonego
a  na bilary niezbędnie potrzebne do K
6  karam bolek 175 cent-szor. łok. wied. fl 
a  zlr. 5 50, metr. 7 złr. *

j T y  f o l  szaraczkowy ua fu tra  I
g  łisiurk i płaszcze lok. wied, jł. 3.20, h  
fe! o 60, ta«tr zł. 4, 4 50, brązowy łok. fl 
P  wied. zł. 3 60, metr. zł: 4:5 ', grana- gj 
jjjj tow y łok. wic d. zł. 3.20., metr. 4 zł. fi

|  B rystol, Doskin czarny jg
sj lżejszy i gruby zimowy na spodnie f i 
p  szttr a k a  l 1 ., łok. wied. zł. 6, 7, 8. B

$ Peiuwienne i Brazyl I
| j  czarny r a  surduty, tużurki, na po- f i 
-J k n c ie  futer łok. wied. zł. 4. 4.50. f i 
Ijj ■ m tr. rł. 5, 5.60. f l
g  ' Na .żądanie posełam próbki. f i

używany razem z kulami i kjacui w do 
luą ni stanie, j< st do sprzedania. W iado 
i l o ś ć  w kawiarni p. Mulleia. plac Ber­
n a rd y n k i I. 15. 1417 1—3

B la  m i ł o ś n i k ó w  H e r b a t y !

Handel J. &W. STA0HIKWRZA we Lwowie
otrzymał

H e r b a t ę  wprost z C l i l n
w oryginalnem opakowaniu paczka pół fantow a 2 złr. 50 ct. 

z a r a z e m  p o l e c a  
I l e r h a i ę  bardzo a r  łinatycacmj i dobrego s m a k u  fu n t wagi 

w i d. po .3, 3, 4, 5 i  6 złr.
Proszek v. herbaty pół id o g r . po zł. Z, 1 2 0  i 2  zł.

Zain wieria z prow incji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z  w ysokim  szacunkiem

J. & W. STACIUEW ICZ,
1352 2 ? I i  n ó w ,  p l a c  M n r j a c k i  N r .  1 1 .

Pieczątka flaszki i 
marka ochronna

!O y w a n ik i na -łóżka od 1 zł. i wyżej 
K o c s  do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżyj. 
I4Coł>iei*c© na podłogę, metr od 40 ct, i wyżej. 
B ia łe  litretosiy, doskonałe do prania metr po 29 
T a p e t y  p a p ie r o w e  od 25 et. począwszy

p a ł ę t a j ą

srlFIaąoą
T y l k o  p r a w d z i w e  zupełną sku­

teczn o ść  r  . ś l i n y  C o c »  rozwijające 
i'pigi łki (pouczenie o użyciu przeciw cior- 
j pieniem piersio v; ui i płacowym (piguł 
i»i i ) cierpieniom w spoduich częściach 
(pigułki II) i cierpieniom nerwów, osła- 
H ienip każdego rodzaju (pigułki [ I I ) boz- 
płatn.e. Zawsze w zapasie w aptece pod 

I murzynem w Moguncji i w je j skład:,eh: 
|We Lwowie w apt. J. lieisera, w K ra ­
ków, e w :■ pt. lłedyka, we Wiedniu w apt. 
O. Ilaub ra, łlo f  6. aklad dla Auatrji i 

[Niemiec. 11331 1 -  50

T A P I O K A
Pana G rrou lt junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoliue Nr. 12.
Z U PA  ZALECANA. —  T ap ioka B rezy lijsk a  czy sta  i n a tu ra ln a  jest, po­

karm em  sm acznym  i pożyw nym , posiada w łasności hygieniczne uznane i po­
tw ierdzone od daw na, a le  n ie  ma3z p roduk tu  służącego do pożyw ienia czło­
w ieka, k tó ry b y  podlegał liczniejszym  fa łszers tw o m . P . P ay en  staw ny  chem ik, 
członek In s ty tu tu  francusk iego  w sw ej uczonej rozpraw ie  o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  n ż y w a n y c ł i  tak  określa własności Tapioki 
czystej i na tu ra lne j, któro je w yróżniają, od Tapioki sz tu czn e j: Prawdziwa 
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczam nie psuje bynamnicj 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. )0 4 12— 26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, un ikną  fa łszerstw a i oszukaństw a.

Jedyny  sk ład  na Galicję w aptece p. K ah k sta  Krzyżanowskiego obok 
Brygidek.

Karol Grucho!
w sze lk ie  c ie rp ie n ia  n erw ow e w jednei 
obwili ustępują po użyciu pigułek anti-ue- 
wraglijnych D ra-Oronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Leyasseur, rue della Monnaie, 28 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 

Lulicy Elorjańskiej — we Lwowie w aptece 
1 p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obok Brygid k 

j [ > .  Piotra Mikolnsck. W Warszawie w sk ła ­
dach matorjaiów aptecznych, pp. Ferd. Ang. 

I G.illogo i J. Mrozowskiego. 10)1 1 - V

X X » XXXXX* XXXPrzyzwoite osoby
c. k. u przy wił.

fabrykanci dywanów i materji n a  meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. o,anajdą uboczne za trudn ien ie  bez 

w szelkich  w ydatków .
O fe r ty  p o d  1 0 0  GL S. p o s te  r e s t a n t e

F I U 41E . 1065 3 - 3

E iiiid el (j)
Karola Bałłabana 0

xxx nxxxxx xxx
j|W  Gudnewtemggil

I ■ Z dniem Igo stycznia b. r. weszła w życie nowa taryfa clowa. w
J j A  skutek której wszelkie po lyiu. styczniu b. r. sprowadzone towary ko- 
I m  lonialna; jako to : 1389 2 —4

kawa, herbata, rum, ryż, owoce południowe,
P jf  korzenia i inne zagraniczne towary

w cenio o wiele podrożeją, gdyż obecnie olowiąsnjąca taryfa w sto- 
h u  suuku do poprzedniej znacznij jest wyższą.
T A .  9 f a j f l «  w y g o d ę  1 k o r z y ś ć  m o i c h  s z a n o w n y c h
H A  o d b i o r c o  ir  u a  o k u ,  z a o p a t r z y ł e m  b u d e l  m ó j  w  
l | I  z n a c z n i e j s z e  z a p a s }  o p ł a c i e  c ł o w e j  p o d p a d a j i ą c y c u  
/ S  t o w a r ó w  i  p o l e r a m  t a k o w e ,  l a k  T l łu g o  z a  j  . > w y -

Sb a i starczy (mniej wiew j ua pół roku) po dawnych nie- 
M  zaprzeczenie uajtańiszycb ceoach.

f / J  Łaskawym moim odbiorcom składam za udzielone mi
f w t  dotąd zaufanie , moje szczere podziękowanie, i polecam się 
U D , nadal łaskaicym ich względom ; równocześnie zapraszam ka- 
a zdego do korzystania z t t j  dogodnej sposobności, a najmniej- 
55ly  sza choćby próba przekona kupującego c prawdziwości mego 
HlJJ powyższego oświadczenia.

|  W . l a r s z a l k i e w i c z
we Lwowie, ulica Krakowska 1. 6.

L L *  Łiia-a.'. C e n y  d l a  p r z y k ł a d n
|  m i  C u k i e r  najprzedniejszy po 19 i 4 8 za 1 kilogram.

K a w a  grebrziarnista zlr. 1. inne 96. 92.90. 30. 72. 6 !c t . za ’/2 kilg. 
Herbaty najprzedniejsze po złr. 4. 8. 2. l.£0 za ł;j kilg. i. t. d.

Z niżone cen y !
we Lwowie, ulica Halicka, pod Złotym kogutem, 

poleca w skutek w i e l k i c h  z a p a s ó w

kawy, herbaty, w.na francuskie i szampańskie,
jakoleż wszystkie towary, 

podlegające od 1. stycz n a  1.879 podw yższenia cła,
p o  c e n a c h  s t a r y c h ,

nieko sfystając z t t j  sposobności, by tylko swoich tak  licznych 
i szanownych gości zadowol nić, gdyż kierując się ou poczaiku 
zasadą: zadawalnianiein się zyskiem uiałym, nie podnoszę i 
dziś ceny swoich zapasów tak  długo, jak  długo one wystar­

czą; a c j  najmniej do I . H a r c a  potrwa.
1 kilgr. culMi najprzedniejszego w głowie . 49 ct
1 „ „ (śrugmgo gatunku . . . 48 „
1 „  „  w kostkach lub mączce .  .  52 „

1 „ kawy S t .  Jago lub K u b iw g r .  ziarnie 2 zł.
1 » „ złota Jaw a . . .  2 zł.

a w szystkie inne ktiwy jak najtaniej. i2Gi 4- o

: «  x k k j o c o o o o o c s

J W t f  B s m r m m w t k l  «
polpcam  h w j a t y  i p ^ r y s h f e ,  « tu o j< s  w t e ć i o r k o w c  1 M e a e l - .C

Tiórr strusie, c.z-%>la itd. p-zyjmuję d «  p r  g u B a  i  f r y z n w i l n l a .
f f l .  T o p o l n l c A d  w-e Lwowie, plac Halicki ! .

Zamówienia z prowinc i* zaraz uskuteczniam . 1392 2 - i

Od zlr. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.50, 4, 
6, 6, 7 i 8 zlr. Do zamówień listo­
wnych proszę przyłączyć cztery miary 
z p .ipieru: stanika, piersi, w pasie i 
kłębów, długość brykli. Podług tych 
miar będą sznurówki jak najakuratniej 
wybrane i posiane, za przysłaniem przy­
padającej należytości, lub też za- zada­
tkiem , a resztę zaliczką pocztową. Są 
też usobne brykle do nabycia lakiero- 

A .n e . obciągane w płótno lub skórę na 
,.rzy'TuB' czt-ry haczki, pojedyncze lub 
dubeltowe od 75, 20, 25, 30 i 35 cen 
tów. 1421 1—4

w k ła d t d  do ł ó ś e k ,  im «  Bci» w s t n y k a w k i  k ly s ły r o w e  i k o ­
b ie ca ,  boug ie , k a ł e t r y ,  » u s p e n io r j a ,  n o c n ik i ,  p r z e p a s k i  r u p -  
tu r o w e ,  a p a r a t y  i n h a l a c y j n e ,  pończoehy  d la  c i e r p ią c y c h  «a 
k a r c z  w ży łach ,  p o d u s z k i  n a p e łn io n e  p o w ie t r z e m ,  n o cn ik i  dc 
podróży,  l a w o u r y ,  w a n n y  k ą p ie lo w e ,  to re b k i  to a le to w e ,  c z e p ­
k i  do k ą p ie l i ,  p a s k i  do p ły w a n i a ,  k u b k i ,  m a n ie r k i ,  z a b a w k i ,  
p ł a s z c z e  n a  d e s z c z  i inn e  w y ro b y  z  j u r n i ,  d o s t a r c z a

Konkurs
J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,

Gummiwaaren-Fabriks-Nicdcrlagc, YII. Stiftgasse 19

T o w a r z y s tn o  m u z y c z n e  
Im ie n ia  M o n iu szk i w  S ta ­

n is ła w o w ie
rozpisuje niniejszem konkurs na  posadę 
dyrektora a rty sfycznego, solisty 8krzypka.'

Posada ta  je s t na razie połączoną 
z roczną p łacą 600 z lr . w. a. pzyczem 
nie ogranicza się innego pryw atnego 
z fi j^ekł.

W arunki otrzym ania posady są n a ­
stępujące : Odpowiednie ogólne w ykształ­
cenie muzyczne. Znajom ość języka pol­
skiego. Znajomość muzyki narodowej pol­
skiej. Znajomość gry na  fo rtep ian ie  i 
śpiewu cho”alnego.

K andydat otraym ujący posadę jest 
obowiązany do udzielan ia  nauki W szko-. 
le muzycznej tegoż tow arzystw a przez 
18 godzin tygodniowo w dwóch g a lę -1 
ziach muzyki, do kierowania churam . i, 
granda i a instrum entach smyczkowyc' 
na  próbach przynajm n.ej dwa razy w ty -1 
godniu i przy popisach. i

Posadę cbjąć trzeb a  natychm iast: 
po zam ianow aniu. I

K andydaci wniosą swe podania za­
opatrzone w odpowiednie alegata  n a j­
dalej do 1 lutego 1879 na ręce Prezy- 
djum  Towarzystw a. 1405 3 -3

Stanisław ów , w grudniu  1878.
A , W y e g o w s k i  B .  S z a n r e i t  

sekretarz prezes, hi. Szeroka 
zabłotow ska nr. 24.

Ula p p . m yśliw ych!
P a t r o n y  « lo  s t r z e l b

po cenach fabrycznych poleca
F. ZAGÓRSKI' we LWOWIE

u l .  J a g i e l l o ń s k a  8 .
Cali 12 14 16 18

L E F A U C H E U X  zielone za jedną setkę . . złr. 2 —, 1.90, 1.75, 1 90
„ bronzowe „ „ . . . „ 1 n ,  1.65, 1.60, 1 66

L A N C A S T E R  zielone „ „ . . . „ 2 25 , 2.16, 2.—, 2.15
„ bronzowe „ „ . . . „ 2.—, l.iO , 1.75, 1.90

P A J L U Ł Y  [sztoppery] elastyczne niepalne 1000 sztuk l zł. 2-5 c.
Zamówienia z  prow incji za zaliczką pocztową szybko się uskuteczniają.

SKŁAD FABRYCZNY 4057 3 -3

K A t t T  c i  o  g r y
z e. k. uprz. fabryki J o z e f a  t i l a n c a  w e  W i e d n i u .

C e n n i k i  na żądanie i r a n k o  się p o s y ł a .  C e n y  f a b r y c z n e .

F. Zagórski we Lwowie Ul. Jagiellońska 8.

Skład we Lwowie w apt. pp. P . Mikolaseha, Zyg. Ruckera J , Beisera.

Tylko *  z l .  30 c t .  pyszuy. dobrze -dący, gw arancją zaopatrzony ze- |  
garek  kieszonkowy, na minutę zregulowany, z odpowiedm i łańcusz­
kiem ze srebra chińskiego.

6 z.l. 50 e t .  nauor d o b r/ cylinder z płasko 3zIifowanemi szkiełkam i kry- 
sztalowec i, na 4 rubinach, na minutę regulowany, z pismem gwa-an- 
cyjnem i łańcuszkiem. Lepsze gatunki z 13 łut. srebra 7 i 8 zł.

T y l k o  z a  1 0  z ł r .  prawdziwie srebrny  ciężki anlier na 13 rubinach, z 
płasko szlifowanemi szkłami kryształowymi z łańcuszkiem i pismem 
gwaiancyjnem. ćepaze gatunki po 12 do 15 zł.

8 z $. 50 c t .  do 10 z .l. najlepsze szwajcarskie reŁ ontery  z werkiem n i­
klowym, bez kluczyka do nakręcan ia , dokładnie regu low ane 'i dobrze 
idące, stosowne do poniewierki

Jł do 4 jbIc. dobre zegary wystawowe, odpowiednie na podarunki, gdyż 
dobrz, idą, z łańcuszkiem ua szyję.

3, 4, 5 d-v O zł. piękne zegarki damskie, praw dziw ie pozłacane, z w e­
neckim łańcuszkiem na szyję, dobrze idące. :-225 6 6

do nabycia to Składzie zegarków paryzkich 
§$85$“ w e WIE3SIAIU, JP ra lerslrasse  Nr. 16. g

Ces.
wyłącznie

król.
uprzywilej

P n r i t a s

G A L I C Y J S K I

Zakład zastawniczy i kredytowy
w e L w o w ie , n i .  T e a tr a ln a  w  g m a c h a  te a tr a ln y m

udziela pożyczki na zastaw
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedniotów nowych i. używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 zł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

p o  7  od  Hta. >r-  
Zwrot wkładek do 100 zł. uiszcza shg bez wypowiedzenia, 

do 250 zł. z lOdnrowem wypowiedzeniem 
„ 500 zł. z 20 „ „
„ 1000 zł. z 30 ? „

Od wkładek — z wypowiedzeniem 90dniowem 8 °/0.
r'

Go d z i n y  u r z ę d o w e :  od 8. do 12. w południe,
1327 2 -¥ , od 3. do 5. po poł idniu.

SZPRYCO W A NI £cT&kn T«

j ii iu k o  odmładza j ące  włosy).
o'RITAS“ nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po­

dobnym, który posiada tę  cudowną własność, że siwo włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i t,0 najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im tacow ą farbę przywrócić 
może, jaką poi zątkowo m iały.

_ Flaszka „P uritas“ kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako­
wanie i jest do nabycia za zaliczeniom pocztowem n producentów
OTTO F B A K Z  ty© W ie d n iu  Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy: We LW OWIE, % aptece pod srebrnym orłem Z .  B n c k e r a ,  
w KRAKOWIE: Konst. W iśniewski apt poo św. Florjanem w TARNOPO­
LU w apt. u F r. Jamrogiewicza; w feTRAJT' w apt. J .  Zgórskiego i A. Kfibla. 
-• BRODACH E. Grunspan apt. • w E l ANiSLAWCiWIE w apt. u F, 
Stechera i Albina Amirowicza; w IOŁOMYI K. L a łen  kupiec i Ed. Stenzel, 
apt.; w PRZEM ISLU J . Kaszewski apt. 1336 9 - 1 2

Z  R O Ś L I N Y  M A T IC O  

P. GMSMAUL-T et Cle, Aptekarz]* w Paryżu,
S, ulica Vivienne.

----------------
Seafiś lU J Przygotowane z liści d>-zew3 r.i3n!jceg( w Peru, leci” szybko I niechjbnie
/ łj> rzerząćzki najuporczywsze f zastarza! Aptek? (irlmmilt et Conip. dla leka-

«y» którzj mają zwyczaj zapisywać balsam kopalwy za pomocą kmjowa- 
toSci, przygotowuje pikulki z essenoji tlaticu i balsomu kopaiwy. 

jgjik l i Pigułki te nieiylko że zawsze skutkują w jak najkrótszyir czasie - ale na- 
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy. 

r Każdy flakonik opatrzony jes* podpisem ftir-im ai K e l  f  l in o . 
la  H.a uniknlenj licznych fal izorstw i na iladownictwa żądać aby stempel
' A f i n S ?  rządowy francuzkl koloru niebieskiego, stósownie d i prawa z 26 Listopad:.

1673, marka .‘abryczua 1 nodpis G1U MA Ul. V et COMP. zńajuowaly się na jo 
1 > d ACj ątykeclo.

lir'Ma Dottaćmoitww o*6vmych'.plekzch v  POLSCE l # ĄUSTRl 1

SkiAd wo Lwowie w aptekach pp. P. Mikc-lascba, Z. Ruokera i J . Beigera.

rśos& s*''"3« leiea la “r
CrH«ati»nł-41nfloi< f*t

; Sfi?sh!9Chts-Krankheitwi 
\ 11011 
! M t?d. S'sr. B i s e n a ,
i fct. SBieiter mSic, grflCHltłł,1 , S'ran«cm ■ B inj 21.

t . jr ą L j j l id )  a*«tteit Mt f^ ia fea r »«* 
i ńtG ^ńrctt SftQe 0011 gff-hn>ad)tet  

gcbtiU. 101SB
i C>yłlu<u i»n  11—4

| a . M ,« b rn W te b U iim « tife b e jo rg t. F>r. Bi*en* tourtoc butA »k 
®T»cnri3nąi §u«i am . Unlcerfł*ji7;t*,'Lr5</̂ flrfl.h aûĄyifttl)ntt._

Wftlawcy i właściciele J. Dobrzański i K, Groman. Odpowiedziałby redaktor Jan Dobrzański. Z drukarń1 „Gazety Narodowej pod zarządem A. Skerla,


